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urodził się 24 grudnia 1798 r. 
w Zacsiu koło Nowogródka. 

Ojciec jego,prawnik z zawodu, 
pochodził z drobnej szlachty zaścian­
kowe j.Z lat dziecinnych poeta zanotuj­
my poż ar Nowogródka 18lo r.,śmierć ojca 
ca i przemarsz wojsk napoleońskich w 
1812 r.,bo te przeżycia znajdą wyraz 
w "Panu Tadeuszu" 1 pięknie nazwane ''kraj 
lat dziecinnych".Gdy czytamy "Fana 't'ade 
usza,pamiętajmy,że młody Tadeusz Soplica 
jest wiernym odbiciem samego poety. 

Swiadomość czym była Polska,dlaczego 
j est się i warto być Polakiem wyniósł 
poeta z domu rodzinnego. Dom bowiem w o~ 
wych czasach podobnie jak i dzisiaj da­
w~ł początki wychowania narodowego.Zba­
vne~ rolę odegrał tu wpływ Matki. 

:; 1815 r.Adam udaje się do Wilna i 
zapisuje się na wydział matematyczno­
przy~od~ic~y,zapewne pod wpływem kanoni 
xa M1.ck~ew1.cza,który wystarał się mu o 
stypend1.um.Po roku studiów Adam przeno~ 
się na wydział humanistyczny. 

Uniwersytet wileński znajdował się 
wówczas w stanie rozkwitu będąc opieką 
kś.Adama Czartoryskiego,który uzyskał 
od cara duże swobody dla ulubionej ucze~ 
ni ;:1 owym czasie uniwersytet spełniał 
rolę kuratorium szkolnago kierując szko~ 
nictwem średnim i ludowym swej prowincji 

Adam wchodzi w wir życia młodżieżowego i naukowego i wkrótce zaczyna od­
grywać rolę przodowniczą wśród młodzieży akademickiej. 

Powszechnie wierzono wówczas,że oświata będzie najlepszym środkiem 
wydobycia si~ z niewoli i podniesienia poziomu życia narodowego.z d o b y ć 
jak najwi~ceJ wie dzy stało się obowiązkiem patriotycznym.'Nobec tego młodzież 
samorzutn1.e przy cichym poparciu profesorów uniwersytetu zakłada kółka samo­
kształceniowe i naukowe. 

Adam Mickiewicz do spółki z Fr.Malewskim,Janem Czeczotem,Józ.Jeżows . 
kim i Tom.Zanem zakładają l,paidi.l817 w 'Uilnie Towarzystwo Filomatów cz~li z 
grecka miłośników nauki.Nieco później powstaje Towarzystwo Filaret6w i Promie­
nistych z T. Zanem na czele. 

Nasze hasła:Ojczyzna,Nauka i Cnota przyjęliśmy od fi1omatów i filare­
tów.Organizacyjne ich zaaady przypominają nasz system zastępowy z tym,że warun­
kiem należenia do filomatów było przygoto~anie pracy naukowej co pewien czas. 
Prace te oceniali koledzy na zebraniach naukowyob.Opinia kolegów była b.wymaga-
jąca i zawzięcie tępiła tzw." złotą młodzież" ,która marnowała studia. · 

Ukouczywszy studia Mickiewicz rozpoczyna praktykę nauczycielską w Kow· 
nie w 1819 po wakacjach.Jako stypendysta rządowy musiał odsłużyć pewną ilość 
lat w wyznaczonej mu miejscowości;w ten sposób uniwersytet dysponował znaczną 
ilością młodych ludzi,których wysyłał w teren do krzewienia oświaty. 

Adam zaczyna uczyć ,ale nadal jest członkiem filomatów i wysyła do Wir 
na swe referaty-około 20 -a najczęściej wiersze. 

11 Oda do młodości 11
, Pieśń filaretów" stają się programem owej młodzież;r 

·u~~~~e rozwijający się un1.wersytet wileński staJe się solą w oku Rosjan,bo 
,K~r p kość na ziemiach,które pragną wcielić do cesarstwa,a wszystko co po~ , 

ęp~k.zji dostarcza niewinny napis ucznia Michała Platera na tablicy w 
wil.:"Vivat Konstytucja 3 maja,o jak słodkie wspomnienie dla Pola­
olegów dopisał:"Lecz .nie masz,kto by się o nią upomniał" ! 
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Taki napis to już rewolucja zdaniem Rosjan. w. kś. Konstanty każe are­
sztować ~rof. Twardowskiego rektora uniwersytetu o~z kilkudziesięciu ucz­

niów. Jeden ż nich Jankowski- autor najbardziej~ złośliwycb wier~ zyxów prze­
ciwko carowi i Katarzynie 11 załamał się na śledztwie i wydał kolegów nazwi­
ska. 

Nastąpiły liczne aresztowania w nocy z 23 -24.X. 1823. Aresztowanych 
osadzono w celi bazyliańskiego klasztoru. Wierny reportaż tego znajduJemy w 
Dziadach lll . cz. 

wickiewicza i jego kolegów skazanp na deportagję - przenies i enie w tere­
ny edz ifl nie ma Polaków. Tam pozwolono im wykonywac nawet swe zawody,. byleby 
tylko nie mogli działać wśród Polaków. 

W dniu 25 . paźdz. 1824 .Mickiewicz opuszcza Wilno, by go już nigdy nie 
zobaczyć. , . ~ . . ... . . 

Owocem podrozy po Krym~e są Sonety Krymsk~e. ...,, ••. oskvne ~ :Petęrsburgu 
poznaje wybitniejszych Moskali, z których jeden później ułatwi mu wy jazd z 
Rosji w maju 1829r . W czasie pobytu w Rosji dojrzewa u poety Konrad ·~.rallenrod. 

Gdy Nowosilcow przeczytał Konrada, czyni zabiegi) by Mickiewicza ponownie 
~resztować jako jednostkę niebezpieczną dla Rosji. Na szczęście przyJaciele 
taama przetrzymali nakaz jego aresztowania w biurku nieco dłużej tak~ że poeta 
zdążył w 111iędzyczasi-e odpłynąć .Z Kronsztadu. 1829r. 

Przez Niemcy - Szwajcarię udaje się do Rzymu. Na wiadomość o wybuC'hu 
powstania lis topadowego uda je się do Łukowa w Poznańskim, ale do powstańców 
się nie przedostaje. Z uchodźcami jedzie do Drezna. Tam pisze Dziady cz.III. 
następnie do Paryża. '' • 

PotJpierlcze swary na temat kto odpowi ada za upadek powstania poetę do 
"ucieczki' ·w. krainę poezji. Powstaje . Pan Tadeusz zrodzony z tęsknoty za krajem • 

• o pewny:n. czasie żeni się: rosnąca rodzina każe poecie ''chodzić' po ziemi•t , 
zarobkowap. Jakiś czas uczy · łaciny r• Lousanne w S~wajcariiz Gdy mógł si~ 
bab111towa6 na stałego profesora łaciny na uniwersytecie,. ~oJ~wis się mozli-
wość objęcia katedry li teratur słowiańskich w Sorbonie. - · --

Podejmuje się teg o z poczucia obowiązku narodowego. ·~ykłady Mickiewicza 
cieszą się popularnością wśród Polaków i obcych. Po 4 latach wykładńw zostaje 
zwolniony, ponieważ propaguje w nich towianizm. 

Pracuje jakiś czas jako bibl iotekarz·. Wydaje Trybunę ludów, latem ·1848 
organizuje Legion z·zymski, albo Mickiewiczowski jak chcą niektórzy. 

W 1855 w okresie wojny Krymskiej zaistniała możliwość organizacJi wojska 
polskiego w Turcji, gdzie działa Sadyk-pasza Czajkowski. 

1~.' Konstantynopolu nabawia się dyzenterii czy cholery i umiera 2ó listo­
pada 1855r. 

Fochowany na cmentarz~ Montmorency w Paryżu 21 stycznia 1856. 
w r. l8~Ó ·' sprowadzono jego zwłoki do Krakowa i pochowano w grobach zasłużo­

nych na ~welu 4 lipca. 
Pobieżny życiorys poe~y ukazuje odraz~ż• ideały· harcerskie znalazłrw 

nim pełny wyraz. · 
Przez stworzenie organizacji filomacko - filar~kiej dał polskiej· mło­

dzieży piękny wzór jak pożytecznie zorganizować lata młodzień~ze. w istotnrcn 
swych poczynaniach my harcerze naśladujemy filomatów i filaretów. Obecnie ­
zaś po naszych doświadczeniach ze wschodnim sąsiadem oraz po latach nchodźeze­
go życ~a stale narastających - rozumiemy go lepiej aniżeli poprzednie pokole­
nia . 

Służba Bogu i Polsce całe życie bez reszty, ·zjawianie się zawsze tam, 
gdzie potrzeba tej służby, wierność młodzieńczym ideaYom filomacko - filare­
ckim aż do skonu - to najważniejsze ideały, które my przeciętni śmiertelnicy · 
możemy z łatwością w nim naśladować. Są zawsze w zasięgu naszych ambitnych 
możliwości harcerskich. 

~--XI .1.81.9. wyjątek z Pieśni 

P?chlebs~wo , chytrość i zbytek 
N~ech kazdy przed progiem miota 

.........:l eczny ma przybytek 
·zna, auka,cnota. 

I .. P~ 
Filaretów 

Pomnj na przysięgę swoją 
I w każdej chwili żywota 
Niech mu na myśli stoją 
Ojczyzna,nauki,cnota t 

Dojdziemy choć przykrą drogą, 
Gdy brat bratu rękę poda, 
Bo nam i nieba pomogą, 
I m ę s t w o ,p r a c a i z 5 o a A 
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J.Eebda 
Pociąg do masterkowania jest jedną z cech 

charakterystychnych okresu "drugiego dzieciństwa". 
Psychologowie doszli do wniosku, że objaw ten jest 
przejawem instynktu eksperymentatorskiego lub kon­
struktorskiego, który każe chłopcom robić proc~, 
budować fortece czy ku utrapieniu starszych wyKrę­
cać cz~ści z zegarka lub radia. 

~ooienie przęróżnych przedmiotów wymaga natura­
lnie bogactwa ma~riału. ~rzeba go zdobyć. J tu w 

grę wchodzi inna cecha, ściśle łącząca się .z instynktem konstruktorskim, mia­
nowicie kolekcjonierstwo. Kieszenie chłopców wypełniają dziesiątki przedmio­
tów, które w oczach dorosłych są bezwart9ściowymi rupieciami, aie dla malców 
stanowią skarb bezcenny. Srubki, gwoździe, korki, guziki, drut, sznurek -
tyle pożytecznych rzeczy można z nich wyczarować. 

Poż~teczność - i to jest ważne. Chłopiec nigdy nie weźmie się do kon~ 
struowan1a czegoś, co go nie ciekawi i co mu na nic się nie prz.yda. Przed­
mioty wykonywane służ~ do zabawy. O tym trzeba pamięteć. Majsterkowanie 
jest nieodzowną częśc1ą składową każdej zbiórki zuchowej. Ma iść oo linii 
zainteresowań zuchów, ale jednocześnie powinno spełniać swe zadanie wychowa­
wcze, to znaczy: Pomagać formowaniu się woli. Od planowania do realizacji a 
więc ostatecznego wykonania pracy, daleka droga i doore chęci na nic się nie 
zdadzą, jeśli chłopcu brak wytrwania. Wytrwanie jest początkiem woli a ta z 
kolei wiedzie do narodzin poczucia obowiązku. Trzeba więc zwracać uwagę na 
to, by zawsze wyko~czył raz rozpoczętą pracę: Uczyć celewości wysiłku i po­
szanowania dla pracy. Jeśli zuch wykona daną zabawkę! która mu potem służy 
w zabawie lub ozdobi kącik gromady - wie~ że jego trua nie poszedł na marne: 
Uczyć samodzielności i zaradności. Z~ł) robi wszystko sam. ,..'ód z udziela 
wskazówek i służy radą: Rozwinąć uczueia 'estetyczne przez ładne i staranne 
wykończenie przedmiotów. . : 

Przy planowaniu majsterkowania tr-~eba wziąć pod uwagę wiek zuchów. "'l 
zależności od uoziomu rozwoju umysłowego dziecko jest skłonne albo do schema­
tyzowania t.zn: upraszczania form oąjektów albo do wiernego ich odtwarzania. 
Jeśli więc chodzi o typy majsterkowani~ odpowiednio przystosowane do wymagań 
danego okresu rozwojowego, podzielić je można na dwie grupy: 

"Modele rzeczywistości": dzidy, miecze, czapki, papierowe itd. dla mło­
dszych zuchów / 7 do 10 roku życia/ 

Konstrukcje zdolne do funkcjonowania: maszcik z flagą, młynek wodny,itd. 
dla zuchów starszych /9 do 11 roku życia/. 

Co dawać zuchom do robienia? 'ftachlarz możliwości jest olbrzymi. Jest 
w czym wybierać. Każdy rodzaj majsterkowania jest doskonały pod warunkiem, 
że harmonizuje z całością zbiórki. Pr~patrzmy się części programu zbiórki a 
zobaczymy jak poszczególne jego punkty lgaw~da, majsterkowanie,gry/ ściśle 
się ze sobą zazębiają i wz.ajemnie uzupełniaJą. 

Gawęda: Dawid i Goli,t. 
Gra: ·~.·yścig kwadryg król Dawid jeździł kwadrygą/. 
Majsterkowanie: Proce . 
Gra: Celowanie z proc do celu. 
Temat gawędy podsuwa rodzaj majsterkowania, zuchy wykonują daną rzecz i 

uczą się jej używać praktycznie. 
A oto kilka sugestii: - ~ysowanie : ołówkiem i kredkami. Malowanie farba­

mi. Szycie, naprawianie, cerowanie, sprzątanie! itd. ~obótki z pauieru, 
tektury i kartonu: sa:noloty, jaskółki, paJace, atawce, wycinanki. 

i ze skrawców filcu, pluszu itp. materiałów. ~rzedmioty z drzewa i kory: 
s~rzyneczki,na gniazda, wieszaki, gwizdki, fujarki, sikawki, okręciki, 

~7udmioty z szyszek, pudełek, sapulek, kasztanów, żołędzi, kork~w itd. 
~~~ ~~m~a z~i~~ig~!a~~~~~~~atwy, zegary słoneczne, młynki wodne, ~agl6wki. 
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Pr~bory do gier: sz~zudła,skak~nki, klipa, serso, piłki, łyżwy, sanki 
Lepienie w glinie i plastelinie. Roboty z ziemi i piasku: groty , fortece, ' 
tamy, portr. Wianki~ pisanki, palmT, Marzanna, ozdoby choinkowe~ Rrońt to­
temy, tar~ze, dzidy, łuki, tomebawki~,topory kamienne, kusze, proce. Marste­
rkowanie cyklowe: helm7, pióropusze, czapki, gwiazdy /dla kolędników/, na­
s~jniki, szałasy, chorągiewki. 

choirt.~owe. • 

. 
Zbliża się Boże Narodzenie. Zaczniemy więc nasze m~jsterkowanie od ozdo­

bienia choinki gromady zabawkami własnoręcznie wykonanym1 przez zuchów. Na­
przód zastanów~ się jakie materiały · będą nam potrzebne. Przede wszystkim 
kolorowy papier·· i b1buła! różny-ch barw, zółta wata, tektura lub karton, szy­
szki, orzechy, · pudełka oa zapałek, drut, klej, nożyce~ Mamy wszystko co 
trzeba? Bierzemy się więc do pracy. · 

Na~łat.wie j ohyba, i najtaniej, bldzie wystarać się o puste skorupki od 
jajek. Ze skorupeK tych można porobie dziesiątki różnych ozdób: Chiźczyk6w, 
murzynów, królów,lalek, św. Mikołajów itp. Ocz~, nos, usta itp._maluje się 
farbą, dodaje brwi, w~sy, brody, włosy a wł6czk1 lub waty, czapk1, korony itd. 
wycina się z korolawego papieru lub bibułki i zabawki gątowe. ,atrz rys.l.l 

® 

l 

~rzypatrzmy s1ę teraz sunx~m pająxów i karuzel. ;rys.~./ Robi się te 
z t.ekt.ury oklejonej kolorowym pap1erem. Na nici nanizuje się paciorki 
k Cack/o na r

7
ys.3. powstało z szufladki pudełka od zapałek ~spaniały ogon 

omety ry~.4. pow~t.a~ z cieniutkich pasków bibułki. Łańc~szek na rys .. 5 
u~worzony Jest z dz1es1ątk6w ogniw zlepionych z korolawego panieru. Łańcus 
k1 ~.c.d składają się ze słomek, paciorków i bibuły. · z-

k
. R~ae~ka /rys.6./ to wachlarz kolorowej bibuły z nalepionym po~rodku· anioł 
1em0 gw1azdk~ lub tp. -

. rzecby włos~ie ~ szyszki pomalowane na srebrno lub złoto w~glAd j 
cho1nce bardzo p1ękn1e. J ~ a ą na 

Lich~orzyki sRręca~ z drutu w ~rmę sprężyny. 

® ® - 5 - J.Hebda 
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jamboree. 
w dniach 18 - 28 sierpnia odbył się VIII SWiatowy 

Zlot Skautów /Jamboree/, zwany "Jamboree Nowych Iforyzon­
tów". Miejsce Zlotu Niagara- on -the Lake w prowincji 
antaria na granicy amerykańsko - kanadyjskiej uchodzi 
za jeden najbardziej malowniczych zakątków świata. 
Leży nad rzeką Niagarat przy jej uSściu do jeziora Onta­

rio, kilka mil zaledwie od słynnycli wodospaaów. 
Zlot zgromadził II,OOO skautó~ z 64 krajów wolnego świata. Przybyli 

chłopcy z tak dalekich stron jak Formoza i Chile, Islandia i Płd. Afryka. 
Liczba uczestników chociaż mniejsza nieco jak na poprzednich Jamboree /zresz­
t~ celewo ograniczona przez skautów kanadyjskich/ uważana j·est za duży- sukces 
bior~c pod uwagę olbrzymie odległości, które niektórzy skauci musieli przebyć 
i wysokie koszta podróży. 

• 

Było to pierwsze w historii skautingu Jamboree poza Europą i według zgo­
dnej opinii ucze s tników i obserwatorów było znakomicie zorganizowane. Pogo­
da naogół dopi sała - w dniu otwarcia Zlotu było ponad IOO F. t.zn~ prawie 
40 c. - Chociaż Jamboree zostało dotknięte "Ogonem" jednego z tegorocznych 
huraganów, które przeszły nad Ameryką w ciągu lata, i pewnegp ' pięknego dnia 
ok. 20% namiotów zos tało zwalonych przez burzę, to zresztą nie popsuło dobrych 
humorów. 

Cieniem, który rozciągał się nad tym Jamboree, podobnie jak nad wsz.yetki­
mi imprezami skautowy!lli od zakończenia II Wojny sw~atowej, był brak chłopc-ów 
z krajów za żelazną kurtyną, krajów gdzie niegdyś bujnie rozwijał się ruch 
skautowy i kt órych ~rzedstawiciele brali licanie udział w zlotach międzynaro­
dowych. Pewna ilośc chło pców z tych krajów, któr~ mieszkają obecnie jako 
uchodźcy w Kanadzie lub U.S.A. przybyła w ramach reprezenta~ji tych krajów. 

Jednak na głównym maszcie zlotowym, wśród 64 flag narodów wolnych brak 
było flagi polskiej, estońskiej, litewskiej, łotewskie .1, az·eskie j, węgiere+ 
kiej i innych krajów okupowanych obecnie przez Sowiety• 

Z.H. P • . jedrn& niezależna organizacja skautów uobodź~w w wolDłm •Wiecie 
starał się o oficjalne dopuszczenie do Jamboree, niestety nie było to mo~li­
weze względów formalnych. Jak wiadomo związek nasz nie może być narazie 
członkiem Międzynarodowej Organizacji Skautówej, która dopuszcza jedynie 
członkostwo związków skautowych działających na własnych terytorium państwo­
wym. 

Mimo to postanowiliśmy w zlocie wziąć udział~ choćby "symboliczny" 1 z 
okazji Jamboree przypomnieć skautom wolnego świata o nasz.ym istnieniu •. 

Naszej Komendzie Harcerzy w Kanadzie udało się przeprowadzić udzięł jed­
nego zastępu polskiego, który wystąpił w ramach obozu kanadyjskiego ale jako 
samodzielna polska grupa pod polską flagą. Liczni harcerze polscy z terenu 
Kanady i U.S.A. odwjedzali Jamboree w mundurach i nawią~ali znajomość ze 
skautami z różnych zakątków świata •. 

Redakcja '' Badź Gotów" wydała z okazji Jamboree! numer sierpniowy w języ­
ku angielskim i francuskim. Egzemplarze tego wydan a były rozesłane do wszy­
stkich organizacji skautowych oraz szczodrze rozdawanych przez naszych harce­
rzy skautom innych narodów poznanym na Jamboree. Numer zlotowy "'Bądź <rot6w" 
poza szeregiem informacji o polskim ruchu harcerskim, podkreślał idee świato­
wego braterstwa skautowego, która niestety nie jest w pełni stosowana wobec 
młodzieży z za żelaznej kurtyny. 

'1/ dniu 21 sierpnia odby·ła si~ na terenie Jamboree zebranie delegatów 
Grup Skautowych uchodźczych z udz~ałem DYrektora Kiędzynarodowego Biura Skau­
towego. Zebranie, w którym uczestniczyli liczni przedstawiciele Z.H.P •. z 
terenu Kanady i U.S.A., przedyskutowało bolączki i problemy skautów- uchod~­
c6w i wysunęło pewne dezyderaty, id\ce w kierunku udzielania samodzielnego 
głosu tym grupom w ramach Międzynarodowej Organizacji Skautowej. 

usje te nie zostały jeszcze zakończone i będą prowadzone j'eszcze da­
zez iuro Mi~dzynarodowe. Ufamy, że trudności formalne zostaną w końcu 

·- · że Z.H.P. oraz inne grupy skautów uchodźo-ów będą zarazem dop~-
zr..JOn do ełnego członkostwa Międzynarodowej Organizacji Skautowe-j'. 

- 6 -O bm. Szymon Webelski 
Komisarz ~~aniczny. 
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Jamboro we. 
W Jamboree wzięło udział 11179 skautów z wszystkich czę~ci ~wiata z 

wyjątkiem krajów bloku komunistycznego, w którymh skauting jest zakaza~. 
Najsilniejszą delegację stanowil'i gospodarze. Reprezentacja Kanady składała 
się z 5458 skautów. 

Ponad tysiąc przysłała rów~ież Francja, st. Zjednoczone i Y. Brytania. 
Odrodzony skaut1ng niemiecki reprezentowało III młodych Wiemaów. Po jednym 
skaucie przysłały: Argenty-na, Egipt, Iran, Kore ja,. BOliwia, Salwador, lfikara-
guja i ~yria. 

Z zaproszonych krajów następujące nie nadesłały reprezentacjiz ~osta 
Rica, Islandia, Portugalia, Turcja ,Urugwaj. 

Na Jamboree obozowaao w dziesięciu podobozach przyczym każd~ podobóz 
składał się z możliwie najwi~kszej 1lości grup narodowych. ~ kazdym podobo­
zie była gruoa kanadyjska /500 chłopców/. Komendantem zlotu był zastępca 
Naczelnego Skauta Kanad7 Jac.ka. Dn Dodds. Poza skautami z orientalnych krajów 
jak Kuwait i Izrael można było spotkać tak oryginalnych skautów jak ahidazy­
cy z Formozy, Eskimosi i Indianie. 

Brama obozowa skautów z Calgary /Kanad~ ozdobiona b~ła napiae~ ~itaj­
cie" w piętnastu językach, między innymi w polskim. 

w czasie Jamboree Lord Rowallan~ Naczelny Skaut Wsp6lnoty ~ytyjett~j 
dokonał otwarcia narodowej wystawy kanadyjskiej w ~oronto. ~ednym z ekspo­
natów b~ła rzeźba Baden-Powella, naturalnej wielko~ci wykonana w ma~le i 
wy~tawiQna w oszklonej lodowni przez Związek Producentów Masła w Ontario. 

~śród skautów, których nakrvcia głowy stanowiły kapelusze, turba~{be­
rety, futrzane czapki i furę.żerki brakowało tych, którzy nosili rogatywk i 
t$ch wielu innych z Europy środkowej. Pomiędzy wymieniaj~cymi swe odznaki 
;change/ skautów świata rozśpiewani Francuzi ,nie potrafili zastąpić całej· 
F.uropy i pogodnych chłopców z ... : ęgier, Folski, c;zech, Bułgarii, Iii twY\ Ło~wy, 
Rumunii, Jugosławii. Wr6oil1 do rodziny skautowej Włosi i Niemcy ale oni 
nie wypełniają luki, która powstała w braterskim kręgu splecionych rąk. 

Tegoroczny eksperyment - polegający na zlikwidowaniu podobozów narodo­
wych i pomieszaniu mniejszych grup w podobozach - uznano za całkowicie udany 
i bliższy ideałów skautowego współżycia. 

Służbę bezpieczeństwa i informacyjną tworzyła grupa 60 starszych skau­
tów. Nalezała do nich kontrola publiczności przy bramach wejściowych zwie­
dzająpejobóz za 25 centów, biuro zgubionych i znalezionych przedmiotów,oraz 
ogólne oezpieczeństwo obozu. Wspomagani oni byli przez czterech malowniczych 
policjantów konnych. · 

Uczestnicy zlotu byli informowani o wydarzeniach dnia przez dziennik 
obozowy ukazujący się języku angielskim i francuskim- "Jamboree J'ournaltt. 

Obóz wolno było zwiedzać ~iedem na dziesięć dni 
młodzież skautow~ w mundurach~ały wstęp wolny. 

zlotowych. Dzieci i 
/ 
l 

Dla uczczenia Jamboree poczta kanadyjska wydała specjalny znaczek pocz­
towy "w uznaniu zasług międzyaarodowego ruchu skautowego dla dzieła zbliże­
nia między narodami''• 

nek zlotowy był ubezpieczony na 388 tyś. dolarów. Zużycie dzien­
wo · wyn iło 150 tys. galonów. 

Ska zystkioh wyzn&R mieli zapewnio~ służbt d~zpaetersk\ a nieza-
leżo e od koliczne kościoły zorganizowały specjalne nabożeństw~ dla ska 

k lorowy film z życia całego zlotu i poobozów. 
- 7- hm. R.Kaczo~owaki. 
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ZLOT W JAM BVILLE 
T'rudno mi jest bardz.o coś o naszej 'Vyprawie Zlo­

towej napisać, bo chwalić si~ jakoś nie wypada, a ga­
nić to już inni potrafią lep1ej ode mnie. 

Ilea pracy i sąmozaparcia kosztowała Komendę ta 
''Międzynarodowa Imprę.za" - która naprawdę dobrze się 
udała - tak powiedział ktoś z nas~ch szeregów. 

Pogoda była pi!kna, pełna słońca1 gdy o godzinie 
5, 30 pierwszy za~ęp z Noeux les Mlnes, wsiadał do 
autobusu. Po drodze zabraliśmy Druha Komendanta hm. 
Fr. Koniecznego i Druha phm. Stasia Lusiewicza. O go~ 
dzinie 6-tej a przed domu Druha Przewodniczącego ~eli­
ksa Kozalą, zaoieramu jeden zastęp z ryrużyny ffarnes 
i jeden żi.t,.~P z Drużyny Abscon. Zegnani serdecznie 

przez Druha :rzewodnic~ąceeo i rodz~ców, ruszamy w drogę po dalsze zastępy. 
Zajeżdzamy do Rouvroy:tu wsiadają Druh hm. Tadek Kwiatkowski, Druh dz. liarc. 
Szymwiski, Druh dr. ppr. Józek Czechlewski i dwa zast~py harcer~. 

Komendant zarządza V zbiórkę i przekazuje przewodn1ctwo Drużyn,v Zlotowej 
Druhowi Józkowi Czechlewskiemu. O godz. 6.30 żegnani przez Druha hm. Kape­
llę, prezesa KPH. Pana Andrzejewskiego i Rodziców, ruszamy ze śpiewem na 
~stach i silnym przekonaniu, że o godzinie lO-tej będziemy mogli zwiedzać 
słynne pamiątki miasta stołeeznego .Paryż, a niektórym zależało bardzo na t~ 
by móc we jśc na wieżę EI!i'FLA. 

Trzydzieści minut później a~tobus nasz zatr~uje się w czystym polu 
sześć kilometrów od miasta Arras. ?ytamy co jest ? Szofer nie potrafi daJ 
odpowiedzi, tylko wysiada i auto-stopem dostaje się do miasta. Zabiera ze 
sobą dwóch mechanik0w i jazda z powrotem •. Po godzinnym grzeb.niu okazuje się 
że "sprężyna pękła a zapasowej nie mają. Zaczyna się dwu godzinna goni twa po 
całym mieście Arras w poszukiwaniu teJ sprę~, rezultat taki, że trzeba by­
ło starą naprawić. Teraz pytanie, czy za tydzień zajedziemy na miejsce ~ze~ 
znaczenia? ' . · 

Ale nie! w trzy godziny późaiej zatreymuje:ny się w Les A.geux, Ośrodku 
Harcerskim skąd zabieramy dwa zas~ępy, - goszczą nas serdecznieherbat~, my 
zaś odpłacamy się piosenką. •r. Paryżu zabieramy kś. Kapelana, Druha ph'n. Ja­
sia Biernaokiego i jeden z:~s tęp z Blanc Mesnil oraz Druha dz. harc •. c::tasia 
Krot.kiewskiego, powazechv ..... ie zwanego "Łapiducha" albo '''Yskazidroga"'• Jest 
godz. 5-ta czas wyjeżdża0 w kierunku Jambville, a tu w główce każdego harce­
rza odzy-·Ha się chęć zwiedzania raryża. 

Pada rozkaz niema czasu, od jazd. Szofer posłuszny i wybitnie grzeczny 
1raucuz prosi nas, żeby śpiewać. Rozpoczęliśmy HJak dobrze nam" i tak już 
bez przerwy aż do samego Jambville, słynnego ośrodka szko!enioweg~ ~couts 
Francais, położonego w bardzo pięknej okolicy, koło ~elan-Hardrecourt /~ .et 
0/ 

Po braterskim i gościnnym przywitaniu nas przez 5kautmistrza ~laude 
Marchal-a, zastępcę Międzynarodowego Komisarza Skautingu Francuskiego, pana 
Delssucque, wyznaczono nam teren No. ,11 i 7. Dwójkami z rozwiniętą :flagą 
wkraczamy na teren Zlotu, a tu ze wszystkich stron witają nas skauci,odpo­
wiadamy im naszym harcerskim "Czuj, czuj, c z u waj." 

W mig wiara nas za rozbiła namioty w B\Siedztwie Kanadyjczyków, Ormian i 
Greków. Pierwszą niespodzianką dla nas by~a niezapowiedziana wizyta d.E.~s. 
Biskupa Jana Rupp-a na naszym oiwaku. Dostojny Gość starał się mńwić do nas 
po polskuł udzielając nam swt:go błogositawoens·twa. Jego "S • .Ks. Biskup opus z­
czaj~c oboz ~ol ski, żegnany przez harcerzy, odpowiedział okrz,rkiem: 
"Nieóh żyJe Polska". naco myśmy odpowiedzieli ''Vi va la France". 

Starym Z'-''yczajem po kolacji rozpalono ognisko 7 symbol · duch&t skautowego, 
rozpalone~o ehęcią robienia dobrze i wznos.zącego s1ę ku Stwórcy. 

Ogien or~vnomina nam pierwszych lud~ ~powanychdookoła o~niska oraz 
~~~ ~~szy wyna~azek człowieka •. Harce~~zaś grupując się wo~oło ogniska dają 

n·az~:wemu W1elkiemu ideałOW1: Ił Słuzbę Bogu' Pols~e i Bli ~nim". Sam płomie~ 
iłę uczuć wznoszoeych się ku najwyższemu.. Dobru - ku Bogu.. ·· 

~~~ dookoła tego symbo~u rgzsiedl~ się ~as~ bracia skauei Amerykanie. 
oy, Polaoy, Rosjan1e. Francuz1~ Orm1an1e.qrecT i inni. Przy ogńi-

- 8 - . 
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sku b~wiliśmy się wesoło, śpiewane piosenki skautow~,i.naroaowe or~ ~ podzi­
wialismy występy artystyczne poszczególnych narodowosc1. 

Nasi harcerze wystąpili z udaną inscenizacją ''Dobry uczynek" i pokazera 
bardzo oklae.kiwanym "Walka Byków". Ognisko zakończono Odnowi eniela przyrze­
czenia, każda narodowość w swoim óęzyku. 

Przed pójściem na zasłużony odpoczynek Harcerzy Polscy uformowali koło 
braterskie dookoła ogniska, by wspólnie podziękować Bogu za doznane ła~ki. 
'.hdząc polaków skupionych w kole, zaraz dołączyli się inni, a Jego ~.Xs. Bi­
skup błogosławił modlącym się harcerz:.l)m. Harcerze znając wartość modlitwy, 
zasyłali swe prośby do Boga za swoich braci, rodziców, za tych co cierpią i 
za Polskę. 

Nazajutrz pobudką o godzinie 7-mej, ranna szczera modlitwa i krzepkie 
11 Kiedy ranne" d"odało nam otuchy' do przezwyciężenia wszystkich trud0w i zada~ 
które na nas czekały. 

Po śniadaniu odbyło się inauguracyjne i oficjalne otwarcie Zlotu przez 
uroczyste podniesienie sztandaru.. Komendant Zlotu Claude ft.archal przemawia­
jąc do wszystkich uczes tników Zlotu, między innymi zapowiedział /z g0ry prze­
myślaną/ pr2ykrą wiadomo$ć, że drużynie amerykańskiej zos tał skradziony s~a­
ndar i jeżeli w 20-tu minutach sztandar nie zostanie odnaleziony, odwołuje 
wszystkie zapowiedziane punkty programu zlotowego. Dobrze schowany w lesie 
sztandar, odnaleźli nasi harcerze. Na_tom_iast odwołano. p~szukiwania i uroczy-
ście wrę c zono znaleziony ~t.andaJ' druztn1e ~!ller,rkańsk;le J... . . 

o godz. 8-mej wszyscy udali się na naboteństwo> lub naukl w zakres1e wła-
snych wyznftń. Harcerze pols~y wraz ze skautami francuskimi, częścią Ame11kam, 
Ormian i Kanadyjczyków skuprili się przy polnym ołtarzu rzym. kat. Mszę św. 
celebrował polski ks. Kapelan, oraz kazanie wygłosi~ w języku polskim ifran-
cuski~~ a harcerz~ śpiewali pieśni kościelne podczas całej Mszy sw. 

Zaraz po Mszy Sw. rozpoczęły się zawody między zas t ępami na dużej polanie 
a mi~l}owic;ie: 

~. Wyscigi z rozbieraniem się i ubieraniem na przestrzeni 300 m. 
2/ Rozpalanie o~niska i ·przepalanie sznurka na wysokości jednego metra 

z dolaniem poł litra wody. 
3/ Sygnalizacja Morsego. 
4/ Zbudowanie kwadrygi i wyścigi na niej. 
Nie we wszystkich przeszkodachnam się poszczęściło• trzeba było ustąpi~ 

i dla innych miejsce zaszczytne. 
O godz. 12-tej zarządzono obiad. Drużyny skautów pomieszały się międzv 

sobą przynosz<łc suchy prowiant, którym się częs towano wzajemnie. R6wnież i 
instruktorzy spożywali obiad w braterskiej atmosferze dzieląc się wzajemnie 
słodyczami i sokami owocowymi. ' 

. Zaraz po obiedzie urządzono wielką grę skautową pt. "Ludzie ziemi i lu­
dz1e ~ •~s~". . ·~ezystkich uczestników Zlotu podzielono na dwie grupy aserwo­
nych 1 n1eb1esk1ch. Gra polegała na tym, że czerwoni zdobywali schowa~y la­
tający talerzyk, zaś niebiescy bronili. 

Na zakończenie zlotu przybył Komisarz Skautingu l".rancuskiego· p •. Delssuc­
que, który w swoim pożegnalnym przem?wieniu podkreślał znaczenie tego małe&o 
~lo~u międ~arodowego. Zaznaczył, ze ekanting francuski celowo urząaza rok 
roc~nie te zloty, przez kt6re pragnie ~ać możnośc wszystkim narodowościom 
~am1eszkałym na terenie Francji,poznania i zbratania się wzajemnego w grach 
1 zabawach skautowych. · 

Na zakońetzenie rozdanie n~ód i potężnym czuj, czuj czuwaj i~gnamy 
śmy naszych_b~aci skautów z nadzieją,. te w następnym roku ~~baczymy'się na 
tym samym m1.eJscu. hm J.Jtedyj 

odznaka zlotowa 

- g -
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Na 24-tych Targach Poznańskich, 

kt6re miały miejsce w Polsce w czasie 
ubie~ego latat zainteresowanie wzbud'ził 
mały, lecz barazo elegancki samochodzik 
"SYRENA" .. - Jest to pierwszy produkt 
motorowego przemysłu krajowego /z wyjąt­
kiem motocykla SHL/ przeznaczony do 
użytku przez szerokie masy społeczeństwa. 
Do tej pory przemysł krajowy· produkował 
głównie traktory · i samochody ciężarowe. 
Jedynym typem samochodu osobowego był 
~~I-20 dość duża i ciężka limuzyna przez­
naczona do przewozu wyższych urzędników 
lub do użytku jako taks6wka. 

SYRBNA, natomiast jest małąr zgrab­
ną czteroosobową limuzyną o nowoc2esnych 
opływowych kształtach.. Na wielkość Seat 
mniej więcej" taka j 'ak angielski ''Morris 
r.rinor", lub francuski "Renault 750" .4-

Nadwozie Syreny jest wykonane czę­
ściowo z blachy stalowej a częściowo z 
drzewa obciągniętego plastycznym materia­

łem dermatoidem. ".'nętrze wybite jest wełną w nowoczesne kolorowe desenie, 
~iedzenia z gumy piankowej' obciągnięte są sztuczną skórą. Syrena posiada · 
tylko jedną parę dżwi,ale dostęp do tylnych siedzeń jest zupełnie łatwy · pa 
przechyleniu·oparć przedniego siedzenia. Te same oparcia dają się bardzo ła­
two przechylić do tyłu zmieniając wnętrze Syreny na wygodne podwójne miejs~ 
sypialne. Dla zabezpieczenia pasażerów przed ostrością polskiej zi~1 posia­
da ona::: efektowny grzejnik wnętrza kt6ry w czasie upalnego lata może s~użyć 
jako chłodz~cy wentylator. Pomimo że cena Syreny ma być podobno bardzo niska 
Jest ona św1etnie wyposażona w przyrządy pomocnic ze, jak n. p •. , mrugające wska ... 
zniki kierunku, podwójną dwuszybkościową wyeieraczkę przedniej szyby, lampę 
su:fi tową, elektrycznyrozrus.znik, lampę przenośną do rob6t w nocy i zegar cza­
sowy. - szybkość maksymalna Syreny dochodzi do 105 km.godz.,/65 mil~odz./ a 
zużycie paliwa oko~o 8 litrów na lOOkm •. , /35 mil z gal ona/. 

Przed zatwierdzeniem produkcji, pięć Syren odbyło nróhną podróż naokoło 
Polski pokrywając 30 tysięcy kilometrów w ciągu dwu tygodni •. ~yniki tej 
pr6by były dodatnie i amatorzy motoryzycji w kraju oczekują pierwsz,rch pro­
d~cyjnych Syren przed upływem roku. 

,_ 

Dla tych z pomiędzy Was, którzy interesują się samochodami z punktu widze­
nia technicznego, podaję poniżej kilka danych dotyczących Syreny: 

SILNIK : Dwucylin~rowy, dwutaktowy o pojemności 750 centymetrów sześcien­
nych, rozwijający 27 koni ·mechanicznych na 3900,'obrotów na min. Zasila~ 
gaźnikiem typu Solex, chłodzony wodą systemem termosyfonowym /bez pompy;. 

TRANSMISJA : Sprzęgło suche jednotarczowe, mechanizm wolnego koła, cztero-
biegowa skrzynka bieg6w z hi e&!'iem wste-cznym.. Bieg trzeci i czwarty o· stałym 

__.... ·eniu /s~c~omesh/ .. Przekł.acinia główna 1:5, 425 .. 
· ulec nożny hydrauliczny działa na wszystkie cztery koła, a ręczny 

na tylne koła. Opony 5,50 x 15. 

SZENIE : Pr~ednie, ni~zależ~e. Jeden poprzeczny resor pi6rowT 
ry hydraul~czne. Zaw~eszen~e tylne na osi wychliwej, jeden resor 

~ieszczony wysoko co daje dobrą stabilizację. d 
lo okończenie na str. 

- - lO·';j 
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Codła za s t-ępo ~A>- ., .Bobry " . 

Choc~aż bóbr jest zwierzęciem r ~adko spotyka­
nym, to jednak zasługuje na nasz podz~w, a eonaj­
mniej na z~poz~anie ~i~ ~ ni~ •. Bob~ są niezmier­
nie pracow~te 1 wyrózn~aJą s1ę 1ntel1gencją o wiele 
wyższą, niż inne zwierzęta tego rzędu. Uzftki te­
mu wznoszą prawdziwe cuda inżynieryjnej techniki. 

Pracowitość powinna cechować każdy zastęp i 
jest obok siły i mądro ści niezmiernie doniosłą ce­
chą. Harcerz, który lubi i umie pracować dobrze 
wyląduje w życiu i co więcej, będz1e to zawdzięczał 

.. " sobie samemu. 
~pójrzmy do jakiego dobrobytu doszła Szwajca­

ria, kraj o roli ubogiej i pozbawio~v wszelkich 
surowców. Zawdzięcza to jedynie i wyłącznie praco­
witości swych obywateli. A wszak to właśnie wzbu­

dziło s zacunek i po·Nażanie innych narodów. 
,,,. chwi li grożącego niebezpiec ze ilstwa ·bobry mają ustalony sygnał alarmowy: 

je s t nim uderzenie płaskiego Jgona o powierzchnię wody, co brzmi jak klaśnie­
cie. ':.' związku z tym można zaprojektować okrzyk zastępu: "Bobry" - klaśnięeie-
11Bobry11 -klaśnięcie- "Bobry" - trzy rytmiczne klaśnięcia-. 

-.-.-.-
Bóbr jest zwierzęciem rzadko spotykanym, albowiem wymaga spokojnej /nie­

zamieszkałej/ okolicy•i dogodnej rzeczki z dużą ilością odpowiednich drzew 
/osik, topól, olch i wierzb/ w pobliżu jej brzegów. ~ak więc z postępem cywi­
lizacji bobry powoli giną i to nawet w Kanadzie. 

''.'c ze sną wiosną para dorosłych bobrów wędruje wzdłuż jakiejś rzeczki /a w 
pływaniu są mi strzami/ i w odpowiednim miejscu zakłada swoje siedlisko, budu­
jąc t. zw. żeremie. Pierwszą budowlą jest tama na rzeczce, złożona z pni drze­
wnych, gałęzi i mułu. Posiada ona mały przepływ, który może być powiększo~, 
co daje regulację poziomu szerokiego zalewu, powstałego powyżej tamy. ''l ·tym 
zalewie budują bobry swój domek o kształcie stożkowym w ten sposób że oba 
wejścia znajdują się pod wodą, co chroni przed wilkami, niedźwiedziami i ry­
siami. Jedynie wydry mają możliwość dostani a się do wewnątrz, ale są one już 
mniej ·groźnym wrogie~. Domek taki ma ze dwa metry wysokości i większa jego 
cz~ść wystaje z wody,umożliwiając wentylację przez wierzch. Zewnętrzna śre­
dnlca domku wynosi do 5-ciu m. a miejsca mieszkalnego /wewnątrz/ do 2-ch. 
Miejsce mie s zkalne jest powyżej poziomu wody i jest zbudowane na dwóch pozio"" 
mach: w podłodze niższego są wejścia i tam zwierzątka osuszają się po wejściu, 
na wyższym natomiast śpią. ejście - że tak powiem - frontowe je~t kręte, 
natomiast drugie jest proste i służy do wciągania pni drzewnych. Bobry objada­
ją sprowadzone drzewa z kory, a pozostałe pnie wbudowują do tamy, którą trzeba 
ustawicznie reperować. 

Późną wiosną cho·.-.a s i~ 3 lub 4 młode bobry, których karmienie sprawia 
dużo zachodu. Jesienią boor~ ścinają z~bami pnie drzew /drzewo o średnicy 
15 cm. pada w ciągu godziny/ i magazynuJą je na zimę w najgłębszym miejscu 
zalewu. Gdy zabraknie drzew przy brzegu, bobry budują kanał, ułatwiający· 
transportowanie pni do rzeki. Najdłuższy znany taki . kanał /w Aroerycel wynosił 
210 metrów przy szerokości l metra i głębokości ok. 60 cm. Jest to praca za­
iste Herkulesowa, do której nie ma żadnych narzędzi pomocniczych. ~dy wszy­
stkie w ten sposób osiągalne drzewa /ale tylko wymienionych na początku gatu­
nków/ zostaną zużyte, oobry wynoszą się z okolicy i szukają nowego miej~ca. 
,N zimie bobry przeważnie śpią pod pokrywą lodową, a od czasu do czasu przycią­
gają pień ze śpiżarki na dnie zalewu, aby się posilić. 

Fozatym bobry mają miejsce do siesty 1 często na mrowiskach~ miejsce na 
brze~u do ćwiczenia skoków do wody. Gdy wiosną samotny bóbr wędruje wzdłuż 
r ~1, t~ i partnera po śladach piżma zostawionych na brzegu. Piżmo jest 
uży wyrobie niektórych perfum. Skóra bobra daje cenne futro co się 
pr zagłady tych zmy~lmych zwierząt. ' 

. P l e ·eremia były nieliczne, znajdowały się na Kresach jak n.p. na 
nPłY.P~ eY pod ścisłą ochroną. Za zabicie bobra groziła wysoka gr.z.ywna. 

~~by s komu nadarzyła okazja obserwacji bobrów, to powinien skorzystać 
z t gra •· - 11 - Rosomak 
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Czuj! Czuwaj - wodzu zastępowy! 
~ówis~ że jesteś spostrzegawczy. Ciekaw jestem czy zauważyłee, że iloś~ 

członków zastępu "B.G .••· /powyżej/ rosła z k~~dyn nowyl!l numerem? 
·r,• zeszłym roku'' było"nas pięciu. Zaczęl1smy szukac nowych członkcSw wśr('\d 

kolegów 1 znajomych. . . 
Dziś, po obozie, na początku nowego roku harcersk1ego nadszedł wreszc1e 

moment że dzielimy się na dwa zastępy! . . 
Po~śl, czy podobnej akcji nie mógłbyś zorg~n~zo~ać ~e swo1.m zastr:>e'fTl . 

Zobaczysz jak dumni będziecie , gdy za rok r?zrosn1.ec~e.s~e do dwu zas ę~ów. 
"C"tare" i ''I'u'3:ode lisy'' czy też "stare'' 1. "młode zbl.l:l. - bę~ą mówill. V: 

hufcu . lub drużynie - a obydwa zastępy to morowe chłopakl., bo z Jednego pnl.a 
wyrośli!" 

czuwaj! 

? • !.: • Je ś li wysłałeś kartki na Zlot w St. Zjednoczon_y ch i Jamboree w Yanad zie -
dobrze s pełniłeś swój obowiązek zastępowego. 

c=== 111 CrC'IJ'C a OZCIJO (-
~amiętas z to pierwsze ognisko ? A nocną wartę i alarm ? 

hl A, ty czy Parniętasz jak Józek budował wieżę strażniczą, a Antek piekł c eb na patykn ? 
Ciągle jeszcze opowiadacie sobie pewnie jak to było na obozie. nieczego 

więc nie zebrać się specjalnie na po-obozowym podwieczormu ? 
Jeden niech zaprosi do swojego domu i przygotuje herbatę czy lemoniadę. 

feszta niech przyniesie kanapki i ciastka. 
Kiedy?- oczywiście w najbliższą sobotę lub niedziel~, gdy szkoły nie ma! 
Sam zaproś druha Drużynowego, Oboźnego czy też kogos innego z komendy· 

obozu. ·:: zastępie poszukaj też zdjęć. Może któryś z chłopców prowadził cie­
kawy notatnik obozowy. 

?oszukaj dobrze wszystkie5o co się z obozem wiązało. Może jakaś szy~zka, 
sygnałówka, jakaś ozdoba z kory. 

Zbierzcie się razem i pogadajc~e jak to mo-ro-wo-- o-bo-zo-wo--by-ło! -

Za~~ępy harcerskie w~. Brytanii wyślą listy do Kanady. stamtąd na wska­
zane adresy, t~zeba je będz~e przesłać do ~t. Zjedn~czonych i daleJ przez 
Amerykę Połudn1ową, Australl.ę, Nową Zeland1ę, FrancJę, Belgię, Niemcy ~zwe-
cj - do P.edakcji "Bądź Gotów". ·' 

óry list pierwsy obiegnie świat z podpisami conajmniej 50 harcerzy? 
zeg owe zasady wyścigu podane zostaną później. Narazie wiadomo że'~ 
"\.•f!)u oże wziąć udział każdy pracujący zastęp harcerzy zarejestr~wany w 

zie Harce~zy na swoim terenie. 
~~ ·: Pamiątkowe dyplomy,' komplety znaczków z wyścigu, bezpłatna pre-

a " dź Gotów•• _ 12 -
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Od dziś ·"Kącik Zastępowego" przyjmuje zapisy zastępów do wyści~u. 
P:isz·cie na adr.es uBądź Gotów"·. Melduję zastęp /nazwa/ z /krajl.l; gotowy 

do wyścigu. Stan 7ilość chłopców/ Dokładny adres pocztowy ••••• Zastępowy 
/Nazwisko/. Piszcie szybko 1 by n~ azas stanąć do wyścigu. Chcielibyśmy roz po­
cząć wyścig na początek roku 1956. 

• 

Szkic obozu! Daj każdemu z chłopców kartkę papieru. Patrząc na zegarek 
/~ ~inut/ każ narysować szkic obozuJw którym byli w czasie lata. ~to najle­
pl.eJ. 

Okolice obo7.u! Jak powyżej. Naszktcować okoliczne miasteczka, wsie,wa­
żniejsze puriktv ~renowe. 

Co zabrać~ Sporządź na papierze listl rzeczy potrzebnych i nie-po~rze­
b~ch na obozie. Każdy chłopiec niech wyb1.erze z .tego rzeczy)które uwaza, 
że warto było mieć na obozie. 

Mecz w pokoju~ gra żywa. Podziel chłopców na dwie grupy. ~ końcach 
pokoju narysuj kredą małe kółka. Rozdaj chłopcom po kawałku kredy. Zasad 
specjalnych nie ma. 

Zadanie: postawić w kole przeciwnika krzyż kredą. Na gwizdek /TWój/ 
wszyscy wracają do ąwoich pierwotnych stanowisk. 

•r.alka za c : Narysuj na ziemi koło. Dwu chłopców wchodzi do środka, 
kucają c wy a ąc się rękoma za kostki własnych nóg. 

Kostek nie wolno puścić. Kto kogo wyrzuci z koła. 

L i s t o p a d 

l 1.918 Początki w lak polsko-ukraińskich we LWołlie 

4 1794 Rzeź lud.ności Pragi przez wojska rosyjskie 

5 1.370 Smierć Kazimierza Wielkiego 

~l 1918 Objęcie władzy przez Piłsudskiego po • powroc1.e z Magdeburga 

18 Oblężenie Jasnej Góry przez Szwedów 

22 1918 Uwolnienie Lwowa z inwazji ukraińskiej 

26 1855 Smierć Adama Mic~iewicza w Konst.antynopolu 

29 1.830 'lłybuch powstania List.opadowego 

Z ł o t e m y ś 1 i Adama Mickiewicza. 

'N ustach jest otwór duszy. Najdroższe balsamy 
Prędko zwietrzeją,gdy je częst.o otwieramy. 

Czemu Bóg na wzór Siebie stworzył naszą postać ? 
Bo sam lepszego wzoru nie mógł nigdzie dostać. 

kocha ludzi? Za cóż od ludzi ucieka ? 
kocha w człowieku ludzkość,nie człowieka. 

~~strz już oddawna i prosili radzi, 
.u-m, się zaciągnął do jego c ze adzi. 

archiwum 

jeśli pragniesz dodać mi ochoty 
gadać,a pokaż próbkę swej roboty. 
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WARTA NAD RANEM 
/wspomnienie z wycieezki na teren 

T.Dębski Gwiazdy świecą coraz słabiej 
w tę przedranną cichą porę, 
dawno zmilkły chóry żabie, 
mgła się wznosi nad jeziorem. 

'?śród obozu, cały drżący 
z zimna, przysiadł ptak z znika 
ba z namiotów snam szumiących 
gromka wznosi się ~uzyka. 

Ponad szczyty drzew wzlatuje, 
wstrząsa przerażonym lasem : 
Druch Komendant pochrapuje 
melodyjnym kontrabasem. 

Obok jęczy ktoś żałośnie, 
jak człek brany na tortury, 
to znów pędzą w dal rozgłośnie 
sopranowe fioritury. 

Ktoś pogardził namiotami, 
gdzie zwyczajni ludzie drzemią 
i rozwiesił się z gratami 
między niebem oraz ziemią. 

Drżą z przestrachu drobne liście 
rozłożonych pod nim krzaków, 
a on chrapie uroczyście, 
bujając się na hamaku. \ 

Władcy ziemi te ji ko:nary, _ 
lotem szybkim i eciuchnym 
przedostały się przez szpary 
do namiotu, gdzie śpią druhny. 

Kłując wprawnie i z pośpiechem, 
czując, że wschód słońca blisk1: 
las odbija setnym echem, 
skargi, jęki, wrzaski, piski. 

Już się robi całkiem jasno. 
Jeszcze jedna chwila krótka, 
a wodzowie zgodnie wrzasną 
wielkim głosem : - Hej ! ! Fobudka ! 

:to :to • 
Barcerze polscy s Chicago biorą liczny udział w pierw­

szym w U.S. zlocie ZHP w Ameryce, jaki rozpocznie się w 
Waterloo, Mich., w dniu 9 lipca, a potrwa do 17 bm. Odżyją j 
piękne tradycje ~lotów harcerskich w niepOdległej Polsce, 
rozsiądą się namioty zastępów 1 drużyn, zapłoną ogniska, l 
a wiatr poniesie w michLgańskle przestrzenie pleśni, jakich 
nie słyszano tam od poeząbku świata. l 

Komendantem zlotu jest harcmistrn J-an Kanty Miska z 
Chicago. Kto zaś chciał~y naszym hSil'cerzom sprawić przy­
jemność, podkreślając docenianie ich prac wychowawczych 
dla młodzieży, tak w.a.żnych w czasaeh zdziczenia 1 roepasa.­

~.~~~~~~:::_-Q.La różnyiCh band, grasujących 1 w naszym mieście, niechże 
wv~!t' g:rorna4:10tn harcerskim na zlocie słowa serdecznych po­

na adres: Polish Boy scoutts ca.mp, Waterloo, Re-
GJ'~~at:Lona. .. rea, Chelsea, Mich. 

_z_oltlłr.!;Ji 7Jlotu wychodo;ąey w Londynie miesięcznik ha-r­

arch1wum 

gotów'' wydał specjalny numer, wypełniony w 
artykułami harcerzy· z Chicago~ 
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"Bądź Gotów" -
Miesięcznik Harcerzy 
W związku z odbywającym się 

obecnie Zlotem Harcerstwa Fol­
skiego w Stanach Zjednoczonych, 
ukazał się specjalny numer mie­
sięctnika "BąM Gotów", wyda­
wanego przez Główną Kwaterę 
Harcerzy w Lonydnie. 

Numer Zlotow-y został świetnie 
przygotowany. Opracowanie gra­
ficzne pomysłowe i dostosowane 
do treści artykułów, które opisują 
prawie wszystkie gałęzie Zwi<tZkU 
Harcerstwa Polskiego. 

' . 
Artykuły zostały opracowane 

przez harcerzy i harcerki z Sta­
nów "Zjednoczonych, którzy inten­
zywnie zajmują się pracą harcer• 
ską. Rysunki wykonał druh S. Ja­
n~zewskl z Lontlynu. 

Dz1enni.K 
Związkow1 

16.7.55. 

• 

zlotu/ 

l 
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• p•erLL'!-Z ~m 
Farno, lepko, duszno. "C~odniki", cegły 

otaczających tawern zdają się promieniować gorącem. 
Smie~ie i papier ttańczą w podmuchach wjatru n~ nie­
równym bruku. Oczy pieką od kurzu. Bębenki w uszach 
wibrują hukiem rozklekotanej kolejki. Ulica Division 
- "Polish Broadway11 

• 

Ze szkoły wraca dwóch chłopaków. "Nowo­
przybyłYch" lub "Dipisów" - zależnie od humoru. Za­
częło im się jako~ mówić o harcerstwie. Jacek - ćwik 
z Palestyny, Michał - wywiadowca z Polski. Nagle pa­
da: " a może byśmy tu założyli harcerstwo?" 

Znali jeszcze paru byłych harcerzy. 
Pierwsza zbiórka odbyła się 24 września 1949 roku. 
Kreślili wielkie plany. BYło to bezpośrednio prze4 
wielkim napływem z Niemiec. Największa bolączka jak 

si~ "ulegali~ować"? l'ejść w kontakt z tutejszymi organizacjami Staro Poio­
niJnymi? Szukać jakichś instruktorów? 

1 k u r s z a a t ę p o w y o h 
2-0-2, 2-0-2, miga zielone światełko poszukujące interna. Wieczór, 

półmrok w holu szpitalnym. Przy WeJściu rozmawia dwóch harcerzy. 
Ludzie wchodzą i wychodzą . Nagle miga im Krzyż Harcerski. Zaczyna 

się rozmowa. "Ależ to przypadek, myśmy tak dawno·szukali instruktora a tu 
spotykamy samego delegata G.K. na Stany Zjednoczone," 

Hm.Jan Kanty Miska zorganizował Kurs Zastępowych - podwaliny pod 
przyszły rozwój pracy harcerskiej w Chicago.. Hasło zastępu: " Zdobycie no­
wych członków; założenie drużyny. 

z g ł o s ~ e D i a 

"Wszyscy- harcerze, starsi harcerze i instruktorzy harcerscy, któ­
rzy przybyli różnymi drogami z Folski do Stanów Zjednoczonych, są usilnie 
proszeni o zgłoszenie swych adresów i ewentualnie telefonów l1stownie do~ 
HARCMISTRZ JAN K.MISKA, 2323 11.. ST., CHICAGO 22, ILL." 

- "Właśnie proszę państwa, zgłoslło się tuta,f do waszego anonsera 
dwóch harcerzy, właśnie z tym ••• komunikatem~Chcą to drogą radiową porozu­
mieć się ze swoimi kolegami ze S ta »ej Macierz~T , z Folski. Myśl~ że ••• " 

"~śmy tu przyszli do Si'Ostry Przełożonej dowiedzieć się czy nie 
ma w szkole jakichś chłopców z Polski.. ~idzi Siostra my chce~ tu założyć 
Folski e Harcerstwo." 

n a t r o p i e . . ... 
- Mbm, Mhm, ••• ''Słuchaj przymknij si~i nie potrzebuje tłumacz~t." 
- "Ten film to i tak "piff-paff, zab1 i go i uciekli'\', spój"rz 

na prawo, drugi w trzecim rzędzie." 
- "Pardon me, are you by a:ny chance Polish?" 
- "No! Ukrainian!" 

••• pierwsza zbiórka dr u ty n 1 .... 
- "Kolejno - odlicz" 
- ••• " 14 - 15 - 16 - 17 " 
- " Zastępowi - :-aport" 
- "Zgłaszam Zastęp "Czarnych Zurawi" ••• " 
- "Zgłaszam Zastęp "Szarych Zurawi" ••• " 

"Zgłaszam Zastęp "Białych Zurawi" ••• " 
" · urawie" wszyscy- aby upamiętnić pierwszą jednot!"tkt harcerską 

..,_..._"Z stęp Zastępowych Zurawie". 
jeszcze niedawno ••• A tu już pierwsza zbiórka I D.H. im. 

<B te C ~ilr· · c kiego. Prowadzi phm. Marian Proszowt!ki. Mi e jsee ·- opuezczo-
na .J-N. '·~ ca • 

- 15 -
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" Po całkowi tym porozumieniu się a IJ1lUl Druh phm. Marian Proazowski 
zrezygnował na moje ręce z funkcji drużynowego. Zwracam się do wszystki~h 
Druhow z apelem i gorącą swą prosQą o należytą harcerek~ postawę w służbie 
nas z;ych Ideałów ••• " 

wił plall3' 

mi e sięc·y- w 

Druh phm. Zdzisław P. Kozłowski zapoznał nas z sytuacją - przedeta­
pracy drużyny. 
Niestety nie danym mu było wprowadzić ich w czyn. Przeleżał par~ 
szpitalu; stan zdrowia uniemożliwił mu dalszą pracę • 

••• n o wy drużyn o wy ••• 
Już od pierwszego rozkazu nowego drużynowego hm. Stanisława Kusia, 

wiedzieliśmy czego się spodziewać. Nie było . w nim górnolotnych słów, ni 
oklepaiJ3'oh frazesów. "Konkurs między zastępami 11 , "Zbiórki drużyny",. "Służba". 

Rozpoczęła się intensywna praca - pierwsze wystąpienie na zew­
nątrz w paradzie 3-cio majowej na wiosnę 1951 roku. Pierwszy obóz harcerski 
na ~erenie Stanów Zjednoczonych. 

• • • n a o b ó z ••• 
Czerwony autobus mknie żwawo po szosie. Gwar i wesołość maskuje 

·pewne podekscytowanie. Z przodu ulokowała się Komenda: Komendant .f. Stach 
i trzej" "Zurawie", gospodarz - Andrzej, sekretarz - Jacek, oboźny - Michał. 

Zdala poprzez zieloną ścianę drzew miga jezioro - "North lake, 
'liseonsin". 

A wite to już. Pierwszy obóz. Egzamin dojrzałości • 
. z piersi wyrwał się hymn drużYll$· Zrazu niepewnie, później co­

ra3 sprawnieJ. Wzbił się ponad wierzchołki d~zew. Zawisł nad jeziorem: 

"Jak młode orły rwą się do lotu - gdy 
I woale nie lękają się grzmotów - ni 

f.:!..ZC..ZCZvZ~ 

poczu!ą moc i czar swych piór 
zionących ogniem chmur ••• " 

M,.Ryte! phm. 
Od redakcji: żałujemy,że z powodu trudności 

technicznych nie mogliśmy umieścić artykułu Dha Rytla 
w "ameryk&ńekim" numerze "Bądź Gotów'' .Obecnie pragniemy 
naprawie tt stratę. 

R6wnocześDde wt.jaśniamy,że opuszczenie nazWisk przy artykułach Dhów: 
K.Pro,zowekiego Jprojek~ okładki/ Z.Kobusa /Staroharce na zlotowym szlaku/ 
1 J .Lubeckieg.o /A.Kałkowski w Stanach Zjednoczonych/ było dziełem "przypad­
ku"tktóre"chodzą nietyl.lt.:o po ludziach ale i po redaktorach również.1 gnacy·. 

N 
l~ 

17i:r - i6-
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1 Pi~kny Pierwszy Zlot Harcerstwa 
1Polskiego w Stanach Zjednoczonych 

sea, w odległości około 16 mil 
od Ann Arbor, Mich. 

W niedzielę, .rano uroczy- z 
stości otwarcia rozpoczęły się 
od uroczystej Mszy pólowej, 1 

' odprawionej przez ks. hm. Z. ' 

PRASY 
N Zł t P b l• H . p l Ró. h . Peszkowskiego. Na pięknej t, .J~ p J ki. •ch a . o rzy .Y l arcerze., o~~ z . myc polanie. stanęły w ordynku Ouz 0 S 

Stron KraJu, Aby Uczcie Pięciolecie Tego wszystk1e podobozy zlotowe, * . 

Patriotycznego Ruchu Młodzieży. a · więc: harcerek, h~rcerzy, H ·N 
starszych harcerek, Kół Przy- arc,rzy & 

Chicago. (ZPPA).- W nie- Ameryki na Iszy Zlot Harcer- jaciół i goścL Całość robiła. _ · 
d.zielę, lOgo lipca odbyła się stwa Folskiego jaki się odbył wręcz imponuj~e wra~e.nie. FaJaAh Ońtan•o 
uroczystość otwarcia I-go w Stanach Zjedn. '/.'o Mszy św. 1 kazam"', - \.. 
Zlotu Harcerzy Polskich zor- w sobotę 9go lipca zaczęły przewodnicząca Okręgu ZHP. Chrzest Pier szej 
ganizowany w Okręg ZHP. w zjeżdżać pierwsze zastępy zlo- w Stanach Zj'edn. hm. W. " · , • W 
Stanach Zjednoczonych, - a towe. Kwatermistrzostwo już, Grycko-Kamieniecka, doko- LJag)owki Pod 
na.Jeżących do tej samej or- działało poprzednio, przygoto- nała otwarcia Zlotu, poczym Nazwą "Vistula" 
ganizacji harcerskiej, która wując teren i dostawy. odbyła się wielka parada bar-
45 lat temu powstała w Pol- Z chwilą gdy zjawili się u- cerska w której wzięli udział Toronto, Ont., Kana<la -
sce w oparciu o wzoru Ska u- czestnicy, 'można było natych- wszyscy uczestnicy Zlotu. (KW) - Harcerstwo polskie 
tingu Baden- Powelloskiego. miast przystąpić do· organiza- Komerxłantem Zlotu byJ w. ~or~nto przeżyło pi•y 
Harcerstwo w Polsce nie ist- cji życia obozowego. Po paru ' hrn.. Jan Kanty Miska z Chi- dz1en, kiedy w tych dniach zo­
nieje, stało się tam ono orga- godzinach stanęły już namio- cago, oboźną podoboz,u harce~ stała poświęcona i spuszczo­
nizacją młodzieży komunisty- ty, kuchnie, umywa-lnie i sto- 1 rek hm. E. Gieratowa, z New na wodę pierwsza żaglówka 
cznej. Na szczęście poza gra-

1 
ły. Została zorganizowana też Yorku, - a oboźnym hm. J. harcerska "Vistula". 

nicami kraju istnieje nadal , kantyna, wydająca posiłki dla Sporny z Detroit. Na brzet•: jednej z trzech 
Związek Harcerstwa Polskie- gości, zbudowano ołtarzyk, Zlot ttwał do niedzieli 17gp wysepek położooych p!Ud 
go, którego władze mieszczą załatwiono znakowanie dróg, lipca włącznie. W programie portem Toronto, zebrała ai~ 
się w Londynie. Druży~y har- prowadzących do obozu zlo- były . biegi i pięcioboje ha~ dość duża ilość harcerek, har-
cerzy i harcerek polskich roz- towego. cersk1e, pokazy, konkursy i o- cerzy, oraz polskiej publicz-
siane są po całym wolnym Wspaniały Program Zlotu. gniska. ności, W · okół nowfj łodzi. 
świecie. Spora gromadka bar- Zlot rozbił namioty w jed- Na zlot przybyło sporo by- Drużyna harcerzy im. Boles-
cerska istnieje r6wl}ież i pra- nym z najpiękniejszych par- 1 łych harcerzy i gości, którzy ława Chrobrego zaciliiotła 
cuje w Stanach Zjednoczo- ków stanu Michigan. w rejo- napewno z zadowoleniem hę- wartę honorow'-
nych. Ta oto gromadka zje- nie Waterloo Recreation Area dą wspominać miłe chwile 'B-~-I Słu._ła ..... ~ 
chała się ze wszystkich stron w . pobliżu miasteczka Chel- spędzone z harcerzami. Ha~ • •:rMł-U:. 

uowanla gu.&s.ą 

ZLOT HARDERSKI w U,S,A. -
odby Z uwagi m specjalne znaczenie jakie raial Zlot Harcer ski w u s A 
Zlo .. t:'dhla~c bJ..r.,v~oda.je~- listę poZdrowień mdes2llnyoh na ręoe Ko~~nta 

IłU eliWo am .IV:4ntego .c.u.ski: 

PrzewodniCZQ.CY 2JHi:> poza graniCUTili Kraju hr.!. z.Szadko\łski • Kierownik St Ha 
cerstwu - hm. Jan P.rokop· Naczelniczka GKH L.- E · ' . • r-
GKH _ hm R Ka . ' · . - 1

Jlj
1• • an<lrzeJowala • Naczelnik 

S •. • _ ozorowski; ,w~coprzev'10dnioz.2-co. ZHP -bul. H. Gro.eyńs~; Jer 
k~ryna L~pski - ~lt.>gat &.rzę.du Glóvmego AK na Meksyk• Sokolstwo ?olsk~ 
~s~r~~e,aO~Qg II~ ?hi~go; Józe~ i Jauwiga Hawryle;ioz- Chicago; Stnry 

ar roka, .llil.l.eruem mrcerek i bar oorzy z RlryiA i okolic we •
8 ~zyn;a~~~ ~Anglii, .hrgc ntyny ,austra.J h 1 Kannczy i Stanów Zjedn~zoey~. oy 

er. e J~ .... gr. hm.J.Sochllński; Czesław J. Baranowaki -dew lwowski' 
~roerz Z11 ~·i:>•J'1•; ~h. Stanialaw Krotkiewsld. -łapiduch - raryżr:' Koroonda .Hufca 
~~erzy ;tarszo.~ , Londyn; 59 KrQ.g Starszoharoerak:i. 11?odl.Asie" Geelo -

Be ont ' ~ustra.ll.a J 36 Krę.g Star azoharoerski "Morskie Oko" .lvlo~treal : • 
3 Kr~ StarszohD.roerski /korespor:dencyjny/ -Anglia· 45 Kr 'Star ' na.~, 
I.eh iccst~' .ńng~a; 37 Kl:ęg StarszomrcEn:ski- Der~-.Angli,9.~ 22 ~=~~~raki 

a.roerski, Nott~ngham _ Anglja. 58 Kr . Stil ' ~ szo-
hm. Jerzy 'riilski Fra. . ' 00 rszoharcerski, C re ater~ield,ltnglia; 

. v- Sta. ~...~ OOJ~ J Krę.g Stor szoM.roeraki w Le s .anoizes FranoJ'a• 
.-!!!"":.....Lw.~ rszour.:~.roers.ki Manohester Anglia· 6 Kr , ' ' 

Szwecja, 57 Kręg Star 'mroerski ' ~ • ' ę..g Starsz~haroerski. 1 Stookholm, 
-' Henry I-'óltorak ~ J l Lonc..yn, Druh i Druhna ::>.I.Bogdanowioz,anglia. 
v'aźbo - . - ew ~rsey; płu. w.KarpiJ!ski -Bouth Bem,Irn.; Db • .kdam ' 

~-J A ~ial• , & o~, płtu. Sta.rn.s1aw Nowak, N.Y.; Groli][ldl\ "Orlę.t" ,HodgetlOOr EState 
ng -. LlOdZJ..e lny Za. stęp H:u oerzy ''1'ygrysów" 1 Buenos Aires, Argentyna. 1 
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KOLONIA ZUCHOWA HUFCA GDYNIA 
• • 

. f!uf'iec "Gdynia'' organizo~1ał' w tym roku kolonię zuchową w stanicy harce-
~sk1eJ w Dela~ere Park w czas1e od 30.7.-13.8. Kolonię prowad~ł phm. ~.~a­
ska przy pomocy szczupłego lecz doskonale dobranego persoae~~~ Zuchy pocho­
dziły z nas tępujących ośrodków:· Manchester t Bradf'ord., Huddersrf'eld t Lancaster 
Blackburn, London i Delamere. ' 

: tworzono z nich cztery gromady / dwie dziewczynek i dwie chłopc6w/. 
Chłopcy przemienili się w '' Zołnierzy polskich", dziewczynki zaś wyżywały się 
w zajęciach cyklu "KralCowianki". Zbi6rki cyklowe odbywały się rano, po obie­
dzie zaś dzieci wyłaaov.rywał 'r swą energię w grach ruchowych, turniejach.~~ wol-­
JlY'Ch,. od zaj~ć chwilach zuchy zrfobywały sprawności kolonijne, pisały listy, 
opalały się 1 - c9 czyniły najchętniej płatały przer6żne psikusy przyprawia­
jac biednych wodzow o b61 głowy. 

Najmilszą częścią dnia były chyba kominki, na których zuchy popi5ywały 
si~ śpiewem, tańcami, deklamacjami a przede wszystkim teatrzykiem samorodnym. 
Duzym powodzeniem cie szył sję pociąg kolonijny, zatrzymujący się na stacjach 
o ciekawych nazwach jak np . Brudne uszy, czy Załoba za Faznokeiami. 

Dużym przeżyciem dla dzieci był bieg na gwiazdko, a szczególnie punkt 
"Sezamie, otw6rz się!'' gdzie lampy Aladyna pilnował duch o białym obliczu. 

Obrzędy nada nia s prawności i gwiazdek pozostaną w pamięci zuchów na dłu­
go. 'rl piątek 12 .ą. zjawił s i~ na kolonii sprawozdawca "Dziennika", który nie 
tylko zebrał mn§stwo szczeg6łow o życiu koloniit..ale także nagrał na taśmę ro­
zmowy z uczeetn:lka~i oraz piosenki zuchowe dla .t<.W.E. 

Kolonia była dużym sukcesem, do c.zego przyczyniła się doskonała kuchnia 
wydająca smaczne posiłki pięć razy dziennie. 

Kolonię wizytowaliDruh · Przewodniczący ZHP., Druh Naczelnik Harcerzy- i dh. 
Komendant Cłior.ągwi. 

Przyjacielską wizytę złożyli zuchom d•:,•ukrotnie przedstawiciel e skaut6w 
brytyjskich. 

KURS woozt:>w 
·· drugim 'tygodniu kolonii odbył się kurs wodzów gromad zuchowych prowa­

d ny: zez hm. J. Hebdę. Uczestników- 11. T'worzyli oni "gromadę spod 
p~ jt1 ", tak zwaną od potężnego dęba, pod którym ?dbył się obrzęd założe-
n~a y wodzów. 

- rsowe odbywały się na wesoło. Dużo p~eśni~ tańc6w, gier zuchowy<?h-
rntawie wcale. ":od zowie b(}wi~m zmęc zen1 bJ)"l1 prac~ ze ~uchami .1 me 

było bardziej je s zcze nużyc teorią. Połączono w1~c ~łe z pozytecz­
a <ic się wodzowie uczyli się. no\.,·ych rzeczy, kt6re 1m s1ę na pewno przy-

ózniejszej pracy w gromadach. ~ 6 d z 
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~ur.s podha-rc m ist-rzow.s\.ti. 
~ czasie od 30.8. do 6.8. br. 

odbył się obóz instruktorski w ne~ 
lamere Forest organizowany prze~ 
komendę hufca ''Gdynia". Był on 
cześci& praktyczną kursu instru~ 
~orskiego,, który już od roku pro­
wadzony Jest przez komendę h~fca. 

W pięknej okolicy nad brze­
giem jeziora, któremu uczestnicy· 
obozu nadali nazwę ''jezioro upio-­
rów", zabielały namioty, zatrzepo­
tała biało-czerwona flaga, trysnęły 
iskry ognisk i na jeden tydzień 
angielski las zamienił się w małą 
?olskę. W zadumie przysłuehiwały( 
si~ harcerskim piosenkom rosochate 
dęoy, trzęsły listkami z radości 
smukłe brzozy, gdy do nich dolaty­
wały kaskady młodzieńczego śmiechu, 
chichotał . pyzaty księżyc widząc 

Fl)t:. J. 6"118flŃSKI. harcerskie · kawały, figlarnie mru-
gały gwiazdy. . 

A uczestnicy obozu żyli życiem pełnym harcerskim. Czasu na nudzenie się 
nie było. Program zajęć był bowiem urozn:aicony. czego w nich nie było! 
Dzień Wielkiej Przygody, dzień po zuchowemu, dzień dobrego uczynku, gra nocna. 
zbiórki zastępów: tere~oz~astwo, ~ygnali zac ja? sa~a~y~anka, pionierka, n·o i 
najmilsze na obozie zaJęC1a - a w1ęc: skroban1e z~emp~ak6w/nawet komenda w tym 
udział brała- co za demokracja!/, szorowanie kotłów, noszenie wody i zbiera­
nie drz:ewa. itd. Wieczorem przy ogniskach uczestnic~ wyśpiewywali pod nie'BiOSJ 
wrzeszcze~i a przedewszystk1m aysRutowali na przerózne tematy, bardzo zajmują­
co i - co się częściej zdarzało - bardzo długo. 

Nastrój na obozie panował bardzo miły - ·prawdziwie harcerski. B:vło to 
cechą charakterystyczną obozu, do czego dopomógł brak t.zw. kapralszczyzny. 

Obóz hufca ''Gdynia". przejdzie bowi em do hist.orii jako pierwszy w dzie­
jach harcerstwa,na którym nie było wrzaskliwych komend, nie było "lotnika", 
nie było karnych raportów ani tym podobnych urozmaiceń. B,ył natomiast zapał, 
dobre chęci, współpraca i serdeczne stosunki komendy z uczestnikami w atmo­
s~erze wzajemnego zrozumienia. 

Uczestnicy obozu tworzyli dru.żynę ''Zarzewie", która dzieliła się na dwa 
zastępy: "Zniczy" i "Zagwi". Drużynowym był komendant obozu, hm .. J. Puchałka, 
przybocznym - oboźny, natomiast funkcję zastępowych pełnili wszyscy chłopcy 
pa kolei. Hasłem pracy drużyny było: Facta non verb~ /czyny nie słowa/. 

Akcję obozu i jego maskotę stanowił Gucio, ubrane w mundurek harcereki 
stworzonko z drzewa. Podobno miał on wyobrażac oboźnego. 

Zajęcia obfitowały w wesołe lub nieoczekiwane epizody. ~ak np. Kazio~ 
kt.óry się chlubił wspaniałą bródką, przebił podobno barierę dźwięku, gdy- wa­
l~czne rejterował przed goniącymi go byczkami. 

Andrzej był świadkiem wy~uchu kuchenki gazowej. Ten sam Andrzej później 
bieco dał przezornie nura w krzaki, gdy robiąc szkic perspektywiczny w po~Iiżu 
~ieży radarowej, zauważył przyglądającego się mu podejrzliwie policjanta. 
: sz·czyt harcerskiej zaradności wykazał pewien druh z 'Edynburga, któ1'Y za­
miast pr~gotować sobie posiłek sam, przyjął zaproszenie na herbatt do 'Angli­
ków. Gdy druh Zdzich zjawił si~, by przeprowadzić inspekcję biwaku "~zkotatt, 
ku swemu zdziwieniu ujrzał go ~1edzącego na we~ańdzie i pracowicie ebżerające-
go się. ' 

Nie ma obozu bez nocnego alarmu. Ale komendzie "Zarzewia"' nocna ·.pobudka 
nie udała się. Cwaniacy "Znicze" i "Zagwie" nie dali się zaskocz:vć.. ZwęsZ,y],i, 
że coś się świ~ci i byl~ g?towi do akcji,. f$dY wybiła godzina o. ~rz.edzie.r~~-
s . · ołn1erzy AK 1. n1.emców, harcowal1 w pi,kllą 110c do godzucy· 3.30 rano. 

o iej powiódł s~l dzienny alarm, gdy ~ractwo beztrosko hasało i o-pa-
zeczuwając n1czego. Stawili się na zbiórkę piorunem. 

7~~owali dh. Przewodniczący hm. z. Szadkowski, dh. Naczelnik ffar­
A"C'li5"fool 'ol..-=#.I.W h~J{ą,czorowski i Komendant Chorągwi hm. R. Rzędzian. 

wizytę złożyli harcerzom skauci brytyjscy. Zarzewiak 
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l.Jęd-r-ownic~ na g>ołe,siu. XI. 
Wędrownicy Hufca naszego co roku na akcje letnią próbują coś nowego. 

Wędrowali ju~ na własnych nogach ~a motocyklach i autostopem. Zwiedzili 
całą południową Angli~, byli na północy, byli w ~alii i dwa razy we ~rancii. 
~ tym roku wypróbowal1śmy coś kompletnie nowego. Pojechaliśmy na jacht na 
Norfolk Eroada. 

':'.'yprawa ta była pomyślna jako częś6 samodzielna Polesia Xl stare za­
harcerskiej wyprawy ~eglarskiej. Mieliśmy do dyspozycji jacht kabinowy 26 
stóp długi o~eglowania Marconi i dwie jolki po 21 stóp takiego samego 
ożeglowania. 

Jako skiper wyprawy na początk~ miałem kilka momentów przykrych. Pra­
wie cała załoga /10 ł l/ byli to nowicjusze. Był tylko ~siek który miał 
za sobą pierwszy turnus Polesia Xl i był dh. Janc, co kiedyś lata temu 
pływał po jeziorze Narocz. Obydwa~ byli instruktorami i sternikami na jol­
kach, tak ~e na początku nie mielismy fachowej pomocy na jachcie. 

~ło źle na pierwszych regatach ogólnych Pole s ia Xl, bo były bardzo 
trudne warunki i nie dawaliśmy sobie rady: chłopc:t jednak siłą a resztę ro­
zamem sprawili ~e chocia~ ostatni ale z fasonem zakończyli regaty. 

Załoga bardzo szybko się wyszkoliła tak ~e ju~ następne dwie regaty 
jachtowe wygraliśmy z fasonem. 

w regatach jolkowych uzyskaliśmy ogólnie drugą lokatę. Załoga zżyła 
się fenomenalnie i przy końcu grało jak u Kościuszki /tak mówił zaw~ze dh. 
Bane/. 

Komenda Polesia Xl przyznała naszej obsadzie pięk~y puchar za najle­
pszą załog~. Chłopcy z radości wrzucili mnie do wody, ale nie uszło im to 
na sucho, Do udało mi się dwóch wciągną6 razem do wody. • 

Stary Jastrząb. 

ciąg dalszy ze str.lO 

INSTALIZACJA ELEKTRYCZNA : System 12 voltowy. Prądnica 130 wat0w. 
rozrusznik i akumulator. Aparat zapłonowy składaj~cy się z dwuch przerywacz,r 
1 automatycznego przyspieszacza zapłonu umieszcza~ jest 'na końcu wału karbo­
wego .. 

INS'rRUMEN'L'Y : ~zybkościomierz, wskaźnik temperatury wody, amperomierz 
i zegar QZasowy. 

Jak więc widzicie na rynku międzynarodowym Syrena byłaby powy~ną 
konkurent.ką dla samochodów takich jak: Fiat 600, Morris ~rinor, l?enaul t 750, 
Standard 8, D.K.W. i t .. d., ale jest wątpliwe czy syreny będą eksportowane za 
granicę, bo produkcja ich nie prześcignie zapotrzebowania krajowego · przez 
ładne parę lat.-

CZY TWOJA DRUŻYNA NADESł..M..A 
~-:'!"': PONDENCJĘ DO BĄD} GOTbW ~ 

• 

- 20 -

archiwum 

In~. 
CZU'V AJ 

Jerzy s .. 
t 
• 
l?uśkiewicz. 



VI. 
"'fi tym roku, jak i w poprzednich latach, wyruszyła wyprawa morska pod 

_nazwą "Bałtyk VI". "Była _ to już_szósta z .kolei tego rodzaju impreza ~t.H .. / . 
Wyprawa odbyła się na wypozyczonym Jachcie /10 ton/ od Samopomocy Mary­

narki ·•. ojennej.. 7.' wyprawie wzięło udział 6 harcerzy, przedstawiciele Radia 
·.•:olne j Europy i sternik - kapitan.. Wszyscy pełnili służbę załogi, z tym 1 że oficjalnym kierownikiem wyprawy z ramienia G.K.St.H. był dh. Huppert. Pie­
czę nad żołądkami ochoczo pełnił dh. hm •. I. Płonka •. 

''Jyprawa wyruszyła z ·Portsmouth do Cherbourg'a /Francja/ o godz. 17.45 
przy sprzyjającym wietrze. 'N nocy wiatr ustał, lecz nad ranem zerwał si~ 
tak, że jacht pędził z.szy~kością l~ węz~ó~. ~łato wspaniała jazda.Kazdy 
zachwycał się "kładzen1.em Jachtu", Jego sl1.zgan1.em się po wzburzonym morzu. 
Każdy był tak zajęty i podniecony żeglowaniem, że nawet nie zwracał uwagi na 
"lekkie" mdłości, na t o, że tam "trochę•• był już mokry - no i że prawie cały 
dzień nic nie jadł. • 

".e Francji "zarzucono" kotwic~ około godz. 18-te j. Bardzo nieswojo każ­
dy czuł się na kołyszącym się lądz1.e. 

Po zwi edzeniu ciekawych obiektów, kosztowaniu boskiego nektaru i wysła­
niu życzeń znajomym, następnego dnia wieczorem podniesiono kotwicęt przy 
silnym wietrze, biorąc kieruńek na La Havre. Spodziewano się tam ooRtać w 
ciągu nocy. Po zmienieniu jednak kursu na wshód wiatr się wzmógł, a do tego 
silna fala przeciw~ do kierunku wiatru zmusiła załogę do wycofania grota w 
bardzo ciężkich warunkach, a godzinę później do ściągnięcia go, Jacht na 
foku posuwał się z szybkością około 3 węzłów, tańcząc na bałwanach tak, że 
nie można było utrzymać się na kojach leżąc. Poza tym wszystko było mokre 
nawet koje. 

. .Po zwiedze~i':l Le Havre t dp którego dobiliśmy po południu i po poże15naniu 
s1.ę z przedstaw1.c1.elem Rad1.a Nolnej Europy, wyruszono następnego dnia po po­
łudniu do Fecamp, przy dobrej widoczności i dość dobrym wietrze, kt óry us tał 
przed samym Fecamp, dokąd przybyliśmy już w nocy i to przy pomocy motoru. 

Korzystając z pięknej pogody ,. załoga urządziła sobie całodzienny piknik 
na plaży Fecamp, Tam też każdy opalił się na afrykanina. 

Z Pecamp powrót do Anglii. Przepiękna pogoda , dobry wiatr, czyste nie­
bo ~ słt.?ń<?e. ? ternik k?rzystając z tej okazj~ P?gonił s woich majtków, ur.zą­
dzaJąc cw1.czen1.e '' człow1.ek za burtą••, ryfowan1.e 1 zrzucanie żagli oraz zwro­
ty. 

Do yvrt.u wyprawa dobijała w nocy. Cudnie wygląda angielRki brzeg oświe­
tlony różnokolorowymi światłami. Urok swój mają też światła wysyłane przez 
latarnie morskie jak i boje. 

Cały drugi tydzieri wyprawa odbywała się przy wybrzeżach Anglii i naoko­
ło Isle of ·~ight. Korzystając z okazdi, zachwycano się królewskim jachtem 
jednostkami wojennymi oraz tysiącami pięknych jachtów na wodach Cowes gdzie 
odbyw,ały si~ międzynarodo~e reg~ty. . ' 

.. v czas1e tego tygodz:na odw1ed~ono w1ele portów~ zrzucano kotwic~ w ma­
lownl.czych zatokach, gdz1.e uczestn1.cy wyprawy kąpall. się lub też wvchodzili 
na ląd. . 

Cóż może być piękniejszego jak plażowanie w słońcu na ślicznym jachcie, 
przy lekkim wietrze na "gładkim" morzu. 

D,~tego też członkowie wyprawy, raz zakosztowawszy morza po~tanowili 
następne sw0je wakacje spędzie na "Bał:tyku VII". '' 

Karol 

e na okładce przedstana ztiogę "Bał: tyku " na "Iskrze II. •• 
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ObthDd !fS••do CX-.CX.~. 
w Brisbane. 

Rok obecny to rocznica 45-cio le­
cia Zwi\zku Harcerstwa Polskiego. 
czterd21eści-pięć lat mija kiedy An"­
drzej •ałkowski rozpoczął budować funda­
menty harcerstwa, które dzisiaj,tu na 
obczyźnie 1 reprezentuje na wszystkich 
krańcach Australii Naszą Ojczyznę. 

~ie ma polskiej drużyny harcerskiej 
w Australii, któraby rocznicy· tej nie 
obchodziła. Do jednych z tych drużyn 
należy zaliczyć też i drużynę z BriRbo-
ne. 

Obchód powyższy przypadł w dniu 
10 lipca br. a to z tego powodu, iż 
harcerze obrali za swego Patrona kr61a 

~ładysława Jagiełłę, a kto zna trochę historii Polski, z pewnością wie, co to 
za wielki dzień zwycięstwa zanotowany jest w karcie h1storii naszej. 

Obchód 45-o lecia rozpoczęt~ uroczystą M~zą św., którą celebrował nasz 
Kapelan Drużyny Ojciec Myszkowski. Zdziwienie ogarn1ało wszystkich na widok 
tak licznej gromady młodzieży, która się garnie ood ołaszcz ZHP. 

Widzieliśmy bardzo dużo nowych twarzy:nie aabr~ło na tej wspaniałej 
uroczystości i harcerek a o zuchach to nie będę-wspominał, raczej napiszę w 
przyszłości specjalny ar~kuł ,, który napewno zachęci tych rodzicó~ którzy 
chłopców swyeh do gromady jeszcze nie zapisali. 

Na mszy św. obecny był poczet sztandarowy, a młodz~eż harcerska przystą­
oiła do wspólnej Komunii Swiętej, polecając Naczelnictwo ZHP oraz wszystkich 
instruktorów Bogu Ojcu oraz Naszej Matce Królowej ~orony Polskiej. Na zako~­
czenie chór harcerski zaintonował _naszą błagalną "Boże coś Polskę''. 

Po obiedzie dalsza część obchodu urządzona została w nomu Polskim.. Mło­
dzież harcerska przygotowała nam pod kierownictwem swych drużynowych bardzo 
bogaty trzygodzinny program przy kominku harcerskim.Frekwencja. dowodzi,iż 
społecze~stwo polskie w Briebane bardzo ceni nasz ruch narcerski. 

Między innymi należy wspomnieć o Siostrach Nazaretankach, które przybyły 
pod przewodnictwem Matki Przełożonej Noeli i z okazji trzyletniej pracy nar 
polskim dzieckiem, młodzież harcerska, która wychowywana jest pod troskliwem 
okiem Naszych Sióstr, złożyła im podziękowania •. 

Przy kominku brać harcerska łącznie z bardzo silnie zorganizowaną groma­
dą zuchową wykazała sw~ pracę oraz poświęcenie w rolach poważnych i wesołych. 
Druhna Drużynowa naszk1cowała w swej gawędzie dzieje naszego harcerstwa oraz 
wysiłek jakie harcerstwo podjęło podczas os tatniej wojny z ~iemcami dla spra­
wy dobra Polski. Na uznanie zasługują sobie wszyscy nawet i rodzice, którzy 
nie szczędzili swej kieszeni .na różne wydatki, jakie były związane z urządze­
niem obchodu 45-o lecia ZHP~ 

Pod koniec naszego obchodu pr zemówiła Matka Przełożona podziwiając mło­
dzież, która naprawdę dała bardzo dużo ze siebie i w swych występach przedsta­
wiła nam skrawek naszej Ukochanej Ojczyzny. 

Harcerze przy tej okazji zasyłali zaproszenia do Konwentu ~iętej ~odzi­
ny z Nazaretu na herbatkę która się odbyła w mie siącu wrzesniU br. w Kalinga. 
Całość uroczystości obchodu 45-o lecia zakończył krótkim przemówieniem oraz 
modlitwą O. Hieronim 1zyszkowski. 

Społeczeństwo, które wzięło udział w naszym obchodzie z pewnoś~ią nie 
zapomni tych mile spędzonych chwil, a młodzież będzie czuwać nad swym .prawem 

D&rcerskia, które jest wytyczną naszej pracy 

Sęp z Brisbane. 
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B,ył to rok 1933. Na dużej przerwie podchodzi do mnie Stasioł "~iesz ja 

Sł}dZ', że dzisiaj coś będzie. Patrz"·. Rzeczywiście. Pierwsze! ciepłe pro­
m~ e n~ e słońca obudziły świat z zimowego latargu. Park się zie enił, a naw.t 
w sadach różowiły się już p~itiabłoni. Łąki stały okraszone żółtością kwia­
tów, nad~ którymi w »łękicie n~eba rozbrzmiewał trel skowronków. ~iatr za­
wisał na ustach broniąc ujścia słowom. To był czas, piękny czast który kusił 
i podjudzał. B,yła wiosna. Po piątej i ostatniej lekcji wracam ao domu uli­
c•mi pełnymi roześmianych, bawiących się w słońcu dzieci. Jest sobotał ju~ 
troi następne dwa dni św1ęta. Po południu siedzę na ganku"kując". P•~• 
Romanie, gdy woada zadyszany Stasiek "A ••• a ••• a ••• -cro. '! a••, mów człowieku, co 
się stało? "Aiarm - rozumiesz - Alarm, prowiant zabrać na dwa dni i ''kieszo­
nkowe". Zbiórka o godzinie 15.15. na boisku szkolnymz ty zawiadomisz ~omka. 

Biegnę do Romka. Jest w domu. Wkładam mundurek harcerPki, roluję koc, 
a w międzyczasie kochane matczysko przygotowuje kanapki, herbatę do termosu 
itd. Mam jeszcze dużo czasu. Przeglądam i układam zawartości plecaka, przy­
mocowuję rzemykami menażkę, koc, kij do ręki ••• i biegiem na plac zbiórki. 

Zastaję nasz~go drużynowego dba H.O. Jerzego Rosiaka /w l 939r.-ksi,dz/, 
przybocznego Jerzego - nazwiska nie pamiętam, zas tępowego mego zastępu ~ekl­
nów" dha. wyw. Mieczkowakiego i kilku inn,y·ch. 

O godz. 15.15., stoi drużyna n· jak jeden chłop". l=?uszamy ż "'Jak dot;rze 
nam" na ustach. Dzieci biegną za nami, przechodnie pr zystają na trotuarach! 
a my śpiewamy "Gdzie strumyk płynie z wolna". 'Tl polu, wiatr dmuchnąwf:zy ei -
niej, · pQhBł się w usta, w nos prężnymi kłębuszkami. 

Idę razem ze Stasiem. Wszystkim jest wesoło, a mnie specj8lnie, przecież 
to m6~ pierwszy z dawna oczekiwany biwak •. Po przebyciu mniej wi~cej 5ciu km. 
wypoczynek 10-c~o minutowy. Stasio siada ~godniena zielonej, z~ębiącPj je­
szcze trawie - ja na bardzo niewygodnym xamieni u. Gzas szybko mija. Powsta­
jemy niechętnie i "marsz". Widzę- Staś jakoś niewłaściwie stawia kroki • 
.?o drugim dłuższym odpoczynku, patrzę, a Staszek idzie "po mar ynarsku'' rozsta­
wiając · szeroko nogi. "Co oi t! jest Stachu?'' pytam. ''Nic - powiada - otarłem so­
bie pale•••· ''Jak to - mówię - przy obydwu stopach, tak odrazu?"," A tak przy 
obydwu". Na trzecim i ostatnim od~oczynku, podchodzi dh. ~tani Płsw do druży­
nowego · i coś mu melduje. Drużynowy uśmiechając si ę, wzywa sanitariusza, 
który ze Stachem odchodzi za pobliskie.drzewo. Po powrocie, zadowolony ~ta~ 
mówi mi, że czuje się znaczni e l e piej, że •• sanitariusz"· przyłożył skuteczną 
maść do jego •••• otartych palców •• 

Dość zmęczeni, wchodzimy w brzezinowy las, kt6ry stał już w listkach, 
pachnącyr · korą i wilgocią ziemi. Przetkane błękitem nieba korony drzew i gałę­
zi szumiały cichutko. Oszołomił mnie ten las i zagłuszył swoją pięknością, 
aż trzeba było przystan~ć trochę, aby nabrać tchu i us pokoić bicie serca. 

Na ~cieżkach przep~atały s~ę cienie, jak sieć misternie wiązana. Na 
marzenia jednak nie było czasu • . Nadchodziła noc i należało n·pobudować" sza­
łasy-. Kiedy· stanęły nasze domy, jakże przyjemnie było z menażką gorącej her­
baty w ręku, oprzeć głowę o porytą korę drzewa, zdjąć obuwie i nie odmawia~ 
rozkosz~ odpoczynku - nogom. 

Po kolacj~ dowiedzieliśmy stę z odczytanego nam rozkazu, że zast~pem 
służbowym jest zastęp ••• n Rekinów"· który wystawia wartę. Na mnie przypada 
druga zmiana, tz. od godz. 23 do l-ej. Cóż zrobić. Zaledwie zdążyłem przym­
knąć oczy, a już zastępowy zawiadamia o ~ianie wartownika 

Ciemna noc ••• las szumi ••• drżą drżewa i.~. drż~ ze strachu ja. ~idzę­
jakaś w bieli postać coraz bliżel, coraz bliżej podcnodzi w moim kierunku. 
Modlę się d~ św. Jerzego ściskając mocniej kij. Od czasu do czasu podnoszę 
opuszczone powieki i szytkim rzutem oka obejmuję ''horyzont''• Biała postać 
znikła - pozostały białe brzozy, pozostał las. 

O Matko Boska częstochowska, św. Antoni .Pedewski - znowu biała poeta~ 
wyraźnie posuwa się ku mnie. Przymykam oczy i ... czekam. Obejmuję dwoma 
rękami kij, mój kochany kij 1 my'lę, że jeśli coś lub ktoś mnie dotknie -
będę 
~ 

ł 
·~ól 

oczekiwania wydają się godzinami. Otwieram oczy i nic - tylko 
brzo~T· Na moim zega~k~wek~zówk~ _ stoją na,0.40. Ghwała Bogu 

o m~ jeszcze dwadziesc~a m~nut. Jakoś razniej patrzę przed 
~~·~ em już' półtorej godziny, wytrzymam minuty. .,.'tym ••• bum!!! 

,-.~~~~uh • Strach! Gwiżd zę k ż · ' rzyo ' alarm, ze napad na biwak 
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że strzelają. 

·•;ybie5ają z latarkami w ręku. moi przełożeni, wybiega brać harcerska: 
przeszukujemy cały las. Nie ma n~kogo, tylko z pobliskiej wsi odzywa się 
szczekan~e pobudzonyr.h p~ów~ 

1
Sprawa "strzałun wyjaśniła się dopiero rano. 

Otóz kochanemu Stas1ow1_;Temu który w czasie marszu otarł sobie ••• palce 
u stóp/ matk~ do plecaka włozlła "kółko" kaszanki /kto z nas w Polsce nie 
jadł_kaszank1?/. Nasz kochany Stasio, którT poza fnnymi talentami miał 
spec JalJ?Y dar do s~u t tak. długo spał l_la j~dnym boku mając pod gło.wą t plecak 
/z kółk~e~ kaszank~/ zam~ast p&duszk~t az zagrzał do tego stopnia zawartość 
plecaka, ze odwraeaj~c s~ę na drugi bok,,naQ.usił ~aszan.k,;że trzasłapowoduje 
trzask. Po ~dczytan1u w1eczorem rozkazu dowiedz1ałem s~ę że• nochotnik'' 
r.;. Wiśniewski za zakłucenie ciszy nocnej został ukarany Jedn;- godzinną wa­
rtą od godz. 24 do lej. 

Był to mój pierwszy biwak harcerski, a miałem wówczas 11 lat. 

H.R. M. ~iszniewski. 

Drogi Druhu Redaktorze! -.Szczcz p Ul Merlo .. .JI rsent,Y 11Q. 
Szczep Harcerski "Orzeł Biały'' z 1\!erlo odzywa się po długim milczeniu 

Mamy dużo nowych wiadomości, który-mi chcemy się podzielić z "Bądź Gotów". 
A więc przedewszystkim ze szczery~ żalem pożegnaliśmy naszego dotych­

czasowego "wodza•• DHa. K. Swiatochę: kt6J7 wyjechał do St. Zjednoozon.vch na 
stały pobyt. Nowym komendantem został Dh. H.O. Czapko, który z energią ~abrał 
się do pracy.. . . . . 

Pozatym odbyły się dwie _akadem~e, zorgan~z?wan~ ~ałk?w~c~e przez harce-
rzy: ~ierwsza na trzeciego _maJa, a druga w roczn~cę_sm1er~~ Marsz. Piłsudskie­
go. Na akademię trzecio-maJową przybył Ks. Ka~. Mal1nowsk1. Sala była ~peł­
niona rodakami z Aguila Blanca, z Zarządem Zw~ą~ku na czele. Program dz~ellł 
się na dwie . części· pierwsz~ oficjaln~ i drug~, na którą się składały wystęPY 
Zasttpuszarotek. , . . . , . . 

Druga akademia, ktora odbyła s1ę w zw~ą~ku z roczn1cą sm1erc1 M~szał-
ka , zos1;;A.ła zorganizowana przez Dba. ąz9pkę ~ zyskała powszechne uznanH~. 
Muszę podkreślić, że dekoracje z prawdz~wym talentem wykonała Dhna. Irka ~ła­
wińsRa. Dekoracje te, a szczególnie Belweder, były podziwiane przez w~zyst-
kich obecnych. . 

Braliśmy czynny udział w Dniu Harcerskim z okazji 45 - lecia . Z.H.P.w 
Buenos Aires. Zdjęcia prześlemy przy okazji. 

Co do naszej pracy ściśle harcerskiej to: 
1/ Według dyrektyw Komendy Z.H.P.- Argentyna, tworzymy gromadę zuch~w. 

Mamy już dwadzieścia zuszek i zuszków. Duży odsetek urodzony jest tutaj w 
Argentynie. 

2/ Organizujemy z::.;. stęp wędrowników składających się z ośmiu-dziewię­
ciu starszych chłopców. Gdyby wszystko poszło po naszej myśli, to niedługo 
Szczep nasz składałby się z: 

Zastępu "Szarotek" 
Zastępu "Orląt Lwowskich" 
Zastępu ''.'ędrowników i · Gromady Zuchów. 
3/ Zarząd Związku Polaków w Aquila Blanca ofiarował nam niewykończo­

ne pomieszczenie na izbę harcerską. Izbę tę wykończy Szczep we własnym za­
kresie. 

Otrzymujemy "Bądź Gotów" regularnie. Dziękujemy za dobry materia):. 
Zycz:rm:;r jak najlepsz-ego rozwoju "Bądź Gotów" 

o 

czuwaj! 
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19ozy w ~canacizie. 
Lato się skończyło i skończyły się beztroskie dnie 

na obozie. Namioty dawno zwinięte, wygasło ostatnie 
ognisko i umilkł ost~t~i śpiew . ">'J.~cz~ry. z~czyn~ją by6 
chłodne i komarów mnJ.eJ. Zaczyna sJ.ę JesJ.en. ~J.adłem 
sobie w lesie na pieliku drzewa i wsłuchałem się w ciszę 
leśną. Gdz~eś szczeknął ~il~, tam na ~r~ewi~ puka d~ię­
cioł, wiewiorka mignęła mJ. wsród gałęzJ. J. znJ.kła w dzun-
gli. Zimno mi się zrobiło i otuliłem się mocniej pła-

szczem. Zacząłem się wsł~ch~wa6 _ w te głosy leśne i w 
pewnym momencie zdawało rnl sJ.ę, ze słyszę głos harmonij­
ki pośród innych głosów lasu. Nie, to przywidzenie. Za-
częło się ście~i~6. , . . \ . 

Znów doszedł mnie głos liarmoniJkJ., tym razem wyrt;znJ.e~ •. NJ.e, to nie 
przywidzenie ktoś gra na organkach. Począłem słuchac uwaznJ.e. To echo 
uwi~zione w konarach drzew, czarodzi~jsk~m tchnie~i~~ zwolnione, odez~ało się 
wśród ciszy wieczornej i poczęło ~nuc dzJ.~ną opowJ.esc. Za~łuchałem.~J.ę w owo 
dziwne bajanie. A była to historJ.~ polskJ.ego harcerza? kto~ przemJ.erzył swy­
mi stopami rozległą Kanad~ ~zdłuż J. wszer~. ~ła to hJ.storJ.a obozów rozbi­
tych w trzech różnych częscJ.ac~ Kanady, hJ. ~t <?rJ.a za~tępu? który r,>owędrował 
aż na Jamboree i spotkał skautow z całego swJ.ata , hJ.storJ.a skautow samotnych 
którzy gdzieś daleko w Y~konie · kują rudę sr~bra czy miedz~ a~e.serca ich_ bi­
ją mocno wraz z sercami J.nnych h~rcerzy wspol~m ry~mem m~łoscJ. br~terskJ.ej. 

Słuchałem, słuchałem i krę~J.łem głową z nJ.edowJ.erzanJ.em. A~ez zara~ni 
są ci harcerze. Kto by to pomyslał. Jeszcze dwa lata temu spalJ. pod pozy­
czanymi namiotami rozbitymi na wypożyczonym gruncie . A teraz ••• ! No ale po­
słuchajcie! 

Trzy główne ośrodki harcer·zy istnie ją w Kanadzie. Jest to Hufiec 
"Orlęta", w Montreal, ·:~arpaty" rozsiany po całym _On~ario i .szc~ep Edmontoń­
ski. Pr oc z tego , w roznych zakątkach Kanady znaJdUJemy poJedynczych harce­
rzy, kt ~ rzy własnymi rękoma wykuwają swój los w lasach, kopalniach, na far­
machl. 

Harcerze z "Orląt" kupili w tym roku śliczny ośrodek w pobliżu rlonreal 
i tu spędzili 7 tygodni pod namiotami. Pobili .rekord obozowania chyba na 
całym świecie . Druh hm. Babyrycz uganiał się po obozie jak i w zeszłym roku, 
komenderował, z :~ rządzał i doglądał. Druh phm . ~,Tarian t?ożewicz ~zkolił 1.. stra­
fow<:ił, do raportu stawiał f no J. oczywi ~~cie grt : ł na trąbce! Druh phm. ~aryga 
z pomocą swojej małżonki J. dhny Babyryc z oraz d zielnych •N od z ów zuchowych, 
mieli jak zwykle pełne ręce zuchów. Obóz, kolonia i ~tarówka , wsz.ystko wrza­
ło życiem. A wszystko r azem trzym~ł krutko gromki i groźny dh hm. Michalski. 

Okol~oe? Sliczne? Jak nasze podkarpaciel Jezioro, wzgórza, lasy i cóż 
więc~j,n~m potrzeba. Dz~wic~e się, że ?bóz tr~ał_tylko 7 tygod~i! mam też, 
w Gn1ezn1e, tak naz~wa sJ.ę osrodek a lezy nad JezJ.orem Gopłem, cwic~ł się 
zastęp reprezentacyJny na Jamboree. A co się ws zyscy namartwili by repreze­
ntacJa się udała, a co się dh hm 11~ilej i Wojdan nagłowili i rnag~dali w 
ostatnich dniach. Aż s~rach! Ko ale o tym potem . 

·:~arpaty•; ~budowały sobie. w t~m. roku swoją własną Stan~cę Harcerską na 
terenJ.e .Barry B Bay. Chyba kazdy JUZ zna Barrys Bay. Ludnosć mi e jscowa/lra­
szubi z pochodzenia/ kochają "naszych hurcerzy" i już od kilku lat tłumnie 
zjeżdżają na ogni~ka. w ?Zasie złazów i obozów. ·~.' s tanicy ::akwaterował:v się 
w tym roku zuchy J. n J. C J. m podobno z powały na nos nie kapało! A nasi harce­
rze jak się rozpędzili z budowaniem, to i most za jednym zamachem machnęlit 
?rzez błota prowadzi wspaniała grobla do tegoroczner-o obozu "Karpat". "'ak 
sobie miejsce w tym roku v~b~ali, ~e a~bo do nich ł6dką trzeba płyną6 albo 
przez tę groblę. I wyobrazcJ.e sobJ.e, ze wytrzymała i jeszcze stoi. 4Ie s1ę 
napracowali i napocili "Karpatczyczy". A pracowali wszyscy i najwięcej· in­
struktorzy. Była t~ ·cała wi~~a ~ Toront~ i z okolicy i z Ottawy. Byli 
H w~e,, toha~dlowJ.e, czerw1.:1skJ., Szyrynski ,Gładki i Więckowski a mamy 

cio J. bc1e! ' ' 
Te _roc e obozy były pod znakiem 45-cio lecia ZHP. 'V Barry's 'R 

odb ł~d ~~~ ~a;ne uroc~ystości. Defilada harcerzy, harcerek i zuc~~w 
1 i o 1~~ • .rzewodnJ.czący Zarządu Okręgu, Delegat Naczelnictwa, ' 
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Komendant. Chorągwi i Komendantka Harcerek, zgromadziła 270 ·IM:odzieży. 
".'szyscy w mundurach maszerowali /w nogę/ przed władzami harcerskimi. Ognisko 
uroczyste i zawody sportowe zgromadziły gości z całej okolicy •. 

Daleko, daleko od Montreal i Toronto, w prowincjach Alberta, ~zczep 
Edmontoński też urządził swój pierwszy oboz i koloni~. Namioty rozbili w 
odstępach puszczy, nad Flat Lake, na terenie polskieJ plebanii. Zuchy ulo­
kowały się w ~tarej plebanii a harcerze poszli w głąb lasu, gdzie powalone 
olbrzymy drzew napawały przestrachem najodważniejszych nawet. 

Nagonili się i napracowali kś. Nagengast, dh Leśniewicz i kś.proboszcz, 
też bvłv harcerz. Mamusie gotowały i dogadzały. A harcerze i zuchy? Ci ~ 
przeżywali swój pierwszy obóz. Pierwsza noc pod namiotem, warta w nocy~ pod­
chody nocne, nawet te ko~ary i słońce piekące w dzień, ogniska i braterRki 
krąg - wszystko to zostawi niezatarte wrażenie w sercach chłopców. r - tq miej­
scowi farmerzy, rolacy z pochodzenia, przyjeżdżali z daleka, by oczy nacies~ć 
"Młodą Polską11 • 

Z Edmonton prowadzi szosa na zachód do Alaski. Tą szosą udali się przed 
kilkoma mieeiącami, w kierunku na bezbrzeża zachodnie, nasi dwaj harcerze. 
Zatrzymali się tam, gdzie 4 miesiące panuje noc a latem słońce nigdy nie za­
chodzi. Tu, w Yukon Ter. wykuwają sobie swój los dh hm Bolek Hładki a dh 
Jurek Golas z nieodłączną swoją harmonijką, pisze - dostać tu list to tak 
jakby dziecko dostało cukierek. A dh Bolek napatoczył się ostatnio na nie­
dźwiedzia Gryzli. Nawiał mu szczęśliwie, ale się strachu najadł co się zo­
wie. U nas do piero po żniwach a tam już śnieg pada. 

Za~yśliłem się na chwilę. ~szędzie można spotkać naszych harcerzy. Na 
wschodzie, na północy i na dalekim zachodzie, wszędzie słyszy się rado~ny 
śpiew naszych chłopców. Gdy wtem doleciało :nnie echo nowe - echo rozśpiewa­
nej różnojęzycznej breci skautowej zebranej na 8-ym światowym Jamboree w 
Niagara on the Lake. 

Kapelusze, berety, turbany, czarne, białe i żółte twarze! I tu też 
słyszę polski język. To za~ tęp nas zych polskich harcerzy pod dowództwem dha 
Staszka Tkaczewsktego obozuje wraz z innymi narodowościami. Folska flaga 
powiewa na maszcie i dumnie błyszczą polskie . krzyże na mundurach. Mają chło­
pcy też i stroje narodowe i budzą nimi s z al oną sensację t Mają też swoje mie-j­
sce wystawowe w na~iocie. Jak to się stało? Polacy nie należą do Fiura Mię­
dzynarodowego a tu są ? To już tajemnica sprytu i obrotności dba f(azika 
Mileja. Nasi harcerze i harcerki tłumnie odwiedzili Jamboree. Ale dokła­
dniej o tym j ak to było na Jamboree, opowiedzą nam uczestnicy innvm razem. 

A chcecie wiedzieć ile nas było w tym roku po namiotami? Ponad 300. 
Mieliśmy też kurs Drużynowych i '.'/odz ów Zuchowych. A na przy~zły rok będzie 
nas więcej, zobaczycie! 

Zarzewie Długi Nóż. 

r 

Nad wymarłym szkieletów jeziorem 
Wśród paproci,złych much i komarów 
·:.- krzakach,które zwać trzeba dziś borem, 
Sta~ obóz niewielkich rozmiarów. 

Z chłopców dziarskich ten obóz się tworzy, 
Oczy błyszczą zapałem i mocą; 
Kurs praktyczny - przyszli 1nstruktorzy, 
Którzy dniem tu się kształcą i nocą. 

Nabierają sił,wiedzy,zdolności, 
Aby ruszyć na podbój młodzieży, 
Niosąc z sobą zarzewie wolnośc1 -
FolsKa dusza do Folski należy. 

~ kie serce dla Folski niech bije 
':J śro najmłodszych co kraju nie znają ; 
~ie cele ten kurs tutaj kryje 
~z danie oni spełnić mają. 

c 
':liers z •• Zarzewie 11 napisał dh B. Barski na 

podharcmistrzowskim hufca 11 Gdynia 
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ruż]nq z fulontt1~ 9łńc:ou,nt .. 
Drużyna harcerska im. J. ~obieskiego w ~alo­

nne kicouart , Pas de Calais, urząqziła sobie ob6z 
stały, jak w lata ubiegłe namioty 'swoje rozbiła w 
lasach HARDELOT-CONDE';''tE. Udział w nim wzięło 48 
harcerzy i zuchów i 3 harcerzy przybyło z Pol~kiego 
Liceum w Les Ageux. 

Komenda obozu składała się phm. ?!~arian J\ry­
siak, Kom. Obozu HR. Mazajczyk Ai.Oboźny, Instrukto­
rowie, hm. Semba, Hm. Sołtysiak , dz.h. Krotkiewski 
Stanisław. Phm. '.'.'aszczyźski, dr. p. p. Chrastek. 

Obóz miał charakter wypoczynkowy, lecz objęty 
programem na s topnie i sprawności harcerskie. ~szy­
stkie zajęcia, oprócz plażowania się i sportu, wy­

korzystano na przygotowanie do stopni przez zajęcia praktyczne. 
wynikiem te~o na obozie zdobyto: 
Stopień młodzika, ll chłopców,sto pie~i wywiadowcy, 2 chłopców, stopień 

ćwika l chłopiec, stopień H.R.l chłopiec. 
Sprawności zdobyto, 
Trzy pióra-13 harcerzy, kucharza-8 charcerzy, pioniera-3 harcerzy. 
Kos~torys obozu wynosił 280 tysięcy frs. Oprócz harcerzy w obozie, przy 

obozie harcerskim był oddzielny obóz dla gości, gdzie było 36 gości. 
Podczas trwania naszego obozu gościliśmy u siebie, Druhny harcerki z 

Stella Plage, z ks. Hm. Karczewskim na czele, pozatern obóz odwiedzili Przewo­
dniczący ZHP we Francji Druh Kozal, hm. Konieczny Komendant Harcerz.v·tbm. Je l­
ski, p. Dulles, czł~ Honorowi. P. Zimny, Mokrzyscy, phm. Staniewski. ~ospo­
darzami obozu byli ~rezes K.P.H. Druh Dudziak i Skarbnik K.F.H. Druh ~mołka: 

Obóz trwał od 16 lipca do 31 lipca. Muszę zaznaczyć~że obóz dał dobre 
wyniki, czego dowodem jest,że wszyscy powrócili zadowoleni i już marzą o na-
stępnym obozie. · 

Nasza drużyna posiada w tej chwili 48 harcerzy i 24 zuchów, wszyscy do-
kłBdnie i regulam!nowo ~mundurowani. Wyra$amY wdzięgznośft przedewszyat-
kim Kom~dzie ZHP. we Francji, za pomoc rok rocznie w organizowaniu obozu 1 
za 'Wypozycz~~~e \ sprzętu·obozowego, bo po każdej akcji letniej przybyw~· nam 
nowych- harcerzy. 

Należy się dodatkowo specjalne podziękowanie i wdzięczność wszystkich 
• harcerzy rodzicom, którzy rozumieją i dodatnio oceniają naszą pracę i w ka­

żdej okazji są nam pomocni. Również jesteśmy niezmiernie wdzięczn1 • .tym wszy­
stkim,. którzy poprzez swoje dary i ofiary, przyczynili się, że polscy harce­
rze mieli swój własny obóz, a przez co, polskie dziecko spędziło polskie 
wakacje. 

W8 zystkim składam serdeczne "Bóg zapłaĆ'' c z u w A J t 

i KAiDf:M1T z ()SOBifA WL\I)()HEf't Sij Cl'fHt 
ZE DllllH 
·~ RliYrLEWHIE lłi\iCERml! W DłłiU _ . . rJ 

~-.......:_ZO.STAt PIUY~ W OOCZET CZWRKÓW lWIPIW 
HlPCEitJ'IWA.POI&IaECO 

N 
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Marian Krysiak 
phm drużynowy 

Zastosuj to 

w swej drużynie 

• 
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miesi~czuik harcerzy wydaje G~ówna Kwatera Karcerz7 
w Londynie 47 Rutland Gate S.W.7. 
Adres redakcji i adm1nistracji: hm Ignacy Płonka 

30 Ans on Rd.London N .w •. 2 .. 
Prenumerata: roczna 9 sz~ling6w,półroczna 5 szylingów 

num.pojed. 9 penów lub 2 kupony mię~zynąr. 
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